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Dzienniki przez kilka dni pisały o pokojo- 
wem usposobieniu Prus. W telegramach rozesła- 
no już nawet wiadomości o przyszłym do sku- 
tku układzie rozbrojenia. Wszystko to były albo 
bąki gieldowe, albo taktyka proponujących roz: 
brojenie i pragnących wywołać presję opinii 
publicznej na Prusy. Dzisiaj już wiadomo, że 
Prusy śród toczących się rokowań o rozbrojenie 
zbroiły się i zbroją dalej, a tymczasem projekt 
rozbrojenia przyjmują wprawdzie w zasadzie, 
lecz wykonać go chcą pod takiemi zastrzeże- 
niami, warunkami, rękojmiami, iż to wszystko 
razem jest niczem innem, jak odrzuceniem pro- 
jektu, lub co najmniej przewlekaniem sporu, aby 
Austrję uzbrojonem wyczekiwaniem znużyć i zni- 
szczyć finansowo, nim jeszcze pierwszy strzał 
padnie I 

Pruży sprawę zwołania parlamentu wysunę- 
ły naprzód. Żądają, aby najpierw oznaczono 
termin zebrania parlamentu niemieckiego i roz- 
pisano wybory, a potem dopiero gabinety nie- 
mieckie mają się między sobą porozumieć, jakie 
wnioski eo do reformy Związkn przedłożyć par- 
łamentowi. Przeciwnie Austrja i średnie państwa 
niemieckie sk. 1. się przy tem, aby pierwej 
rządy niemieckie należące do Rzeszy, porozumia- 
ły się nad wnioskami reformy, przedłożyć się ma- 
jącemi parlamentowi, a dopiero potem aby ozna- 
czono termin i zwołano parlament. Od wzięcia 
pod obrady i od przyjęcia terminu zwołania parla- 
mentu, Prasy czynią zawisłem i przyjęcie pro- 
ponowanego im równoczesnego rozbrojenia i 
przystąpienie do obrad nad projektem reformy. 
Przedtem ani rozbrajać się, ani wniosków swych 
co do reformy Związku, bundestagowi przedłożyć 
do obrad nie chcą. 

Tak Austrja,jaki średnie państwa niemieckie 
w żaden sposób tych warunków pruskich przy- 
jąć nie chcą i nie mogą, gdyż tem samem od- 
dałyby się na łaskę i niełaskę Prus. Gdyby ter- 
min zebrania parlamentu uchwalono i zarządzo- 
no wybory, to w wytkniętym do zebrania par- 
lamentu czasie, gabiuety wszystkie niemieckie 
musiałyby się zgodzić na pruski projekt reformy 
Związku, którego dotąd wcale nie nie znają. 
Inaczej Prusy wniosłyby ten projekt same od 
siebie do parlamentu i ligę zrobiły z narodem 
przeciw innym dworom. Takiej presji dworowi 
austrjaekiemu i innym niemieckim poddać się z 
góry niepodobna. Pragną one wiedzieć, jak da- 
leko sięga pruski pr R. reformy, pragną, aby 
pierwej się nań zgodziły, a dopiero wtedy u- 
chwalonoby w bundestagu, czy i kiedy zwołać 
parlament. Jeżeliby się nie porozumiano co do 
projektu reformy, to nie zwoływanoby i par- 
lamentu. 

Z tak postawionej przez Prusy kwestji par- 
lamentu niemieckiego, nie ma prawdopodobień- 
stwa, aby w sposób pokojowy wyjść zdołały 
Austrja i inne mocarstwa. 

Przyjęcie projektu pruskiego znaczy tyle, 
co oddanie Prusom hegemonii w Rzeszy, a od- 
rzucenie tyle, co wojna dworów niemieckich 
przeciw Prusom, sprzymierzonym wtedy pra- 
wdopodobnie z narodem niemieckim. Już teraz 
Prusy grożą, że w razie odrzucenia, wystąpią 
z Związku, poczem rozumie się tworzyć będą 
osobny (ak... Au T aka kaka EJ doki POD T, ARE A Ewki „OWA PLA A Dal". Suit = dka niemiecki tj. zagarną 


Skazka o moskiewskich tyralierach. 


(Ciąg dalszy). 

Lecz wróćmy do wspomnianego powyżej 
dnewnyka Pietruszewicza. Dla dosadniejszego 
objaśuienia rzeczy przytoczymy całą przedmowę 
czyli predisłowie, które w mos kiewskim 
języku opiewa tak: 

„Udowłetworjaja drużeskomu wozwaniju do- 
stopocztennogo stauropigijskogo zawedienja , iz- 
dawajemyj wremennik stauropigijskogo zawede- 
nija snowa statijami mojego soczinenia posob- 

stwowati, woznamierił ja miesiacesłow wremen- 
nika obszczerusskim dnewnikom do ołniti, i ta- 
kim obrazom błagoskłonnogo czitatelia s żitiem- 
bytiem  wsiego russkogo naroda, jego sob- 
stwennoju rieczju t. j. pogoworkami, postowica- 
mi obznakomiti. Welikaja, biełaja i małaja Ruś, 
posredstwom izwiestnych soczinenij Snegirewa, 
Sacharowa, Dalja, Czeczota, Nomisa i proczich, 
dostawiła mnie w tom otnoszenii samyj boga- 
tiejszij materjał, kotoryj. ja RY walą na diel- 
nom soczinenii Karawelowa t. j. jego pamjatni- 
ka narodnogo byta, Bołgar, RE da 1861., 
starałsia priwesti w pdnu stroójnuju ciełośt. Ra- 
zumiejetsia, czto moj małyj opyt obszczerusskogo 
dnewnika daleko odstoit ot żełajemoj połnoty po 
swojemu soderżaniju i obrazu, ibo ograniczen na 
upomianutyj materjał i kratkii czasy dosuga, 
obmeżiłsia ja na sej raz lisz tolko na sokrasz- 
gzennoje naczertanie religijnoj, semejnoj i cho- 

jstwennoj żyźni, wielikańskago russkogo na- 

rala, diełaja tolko biegłyi nameki i naimenowa- 
aii obriadow i zaniatij sowpadajuszczich 8 iz- 
wiestnymi dniami cerkownogo miesiacesłowa, 
opisaw lisz ne mnożko podrobnieje bolszii pro- 
stonaroduyi prazdniki. — Takim sposobom po- 
dawszi ramy k'bolszemu i połniejszomu izobra- 
żenijn mnogorazlicznych uprażnenij i zaniatij 
russkogo naroda, po wsiech czastiach goda, na- 
djejuś, czto narodolubiwyj czitatel dlia połniejszo- 


calą północną Rzeszę wraz z księztwami Zael- 
biańskiemi, a i z południowej to eo się uda. 
Nadzieje utr zymania pokoju nikną więc coraz 
więcej. Sytuacja rozwija się coraz drazliwsza, 
coraz więcej naprężona. Prusy zanadto wysunę- 
ły się naprzód, aby się cofnąć mogły bez za- 
chwiania swego stanowiska mocarstwowego. Nie 
dające się bałamucić chwilowym wiadomościom 
dziennikarskim, lecz zważając na sam rdzeń 
kwestji spornej, i na fakta 1 pr zygotowania, jak 
i na całą sytuację, nie widzimy dotąd sposobu 
załatwienia sporu pokojowo, układem. Jedynie 
podział Rzeszy między „Austrję i Prusy mógłby 
sprowadzić porozumienie między Wiedniem i 
Berlinem; lecz czy to wobec innych mocarstw 
europejskich podobnem jest do uskutecznienia ? 


Sejmowe. 


Zbliża się zamknięcie sejmu krajowego, tą 
razą zdaje się nieodwołalnie, boé trudno przy 
puścić, aby po raz trzeci nastąpiło przydłużenie 
onegoż; a przecież mamy jeszcze sporą liczbę 
wniosków niezałatwionych, chociaż ze strony 
komisyj specjalnych wypracowano i złożono 
sprawozdania dotyczące na stół sejmowy. Naj- 
pierwsze miejsce pomiędzy temi sprawami zaj- 
muje bezsprzecznie sprawa wychowania publiez- 
nego, to jest sprawa szkolna, która Inbo ze stro- 
ny wydziału specjalnego opracowaną została co- 
kolwiek niepraktycznie w dziale przymusowego 
wyuczania całej młodzieży galicyjskiej i kra- 
kowskiej zupełnie niepraktycznej dla nas u- 
miejętności azbukowej, to jednak zaniechaną być 
nie powinna, i właśnie ze względów politycz- 
nycb, wiążących dzis tę krainę w jedną całość, 
dalej ze względu na podnoszącą coraz silniej 
głowę obczyznę moskiewską, bezzwłocznie zała- 
twioną być powinna. Wiemy że w łonie sejmu 
naszego wyrobiła się była partja, pośrednieząca 
pomiędzy żywiołem postępowym to jest polskim 
a pomiędzy żywiołem reakeyjnym to jest klery- 
kalno-ruteńskim. Próbowała ona kilkakrotnie w 
sprawach na porządku dzienuym będących po: 
godziż te dwa, na pozór bardzo blizkie sobie i 
do jednego celu dążące żywioły, sądzili bowiem 
najmy niej, że partja klerykalno-ruteńska repre- 
zentuje w Izbie naszej narodowość ruską. która 
bezsprzecznie węzłami dziejowemi i familijnemi, 
jakoteż wspólnością spraw przeszłości i przy- 
Szłości tak jest połączoną z narodowością pol- 
ską, że tylko w ścisłem połączeniu z tą ostatnią 
istnieć i z swej nicości wydźwignąć się może. 
Wielokrotnie podnoszono tę sprawę w sejmie i 
po za sejmem w najrozmaitszych postaciach i 
przy najrozmaitszych sprawach, a wywołała ona 

zawsze burzę ehwiłową, której nie zażegnano 
skutecznie właśnie 4 powodu usiłowań tej „partji 
niby pośredniczącej, a która widząc, że jej niepo- 
dobna będzie przeprowadzić w sejmie swe my- 
ŝli niepraktyczne, usiłowała odraczać krajowe 
sprawy żywotne, mniemając, że tym sposobem 
uciszy się zbyt wygórowana pretensja frakcji 
klerykalnej i że z drugiej strony większość sej- 
mowa, dążąca rzetelnie do postępu i ulepszeń, 
stanie się w przyszłości powolniejszą co do żą- 
dań frakcji klerykalnej. Tymczasem odraczanie 


go izdanija obszezerusskogo p a o 1 | E OO DE OWEN R AWA A=" 11 ii... re „TaNOÓRO neome- 
dlit, (jeże podrobnym opisanijem narodnych prazd- 
ników po swoim miestnym awyczajam prinadle- 
żno wypołniati, bud'to prisyłaja swoi sootwiet- 
nyja monografii dostopocztennomu stawropigij- 
skomu zawedeniju, budto obnarodowliaja tako- 
wija pieczat.ju dlia obszezej izwiestnosti. Poru- 
cziwszi małyj trud moj łaskawomu wnimaniju 
dostopocztiennogo czitatelia, izwinienija proszu za 
nedosmotri i neprawilnosti, kotoryja pri skorom 
sostawlenii sut' neizbieżuymi. Nakonec riezkośt 
ili prjamotu niekotorych izreczenij i pagoworok, 
nemeuje sujewierijai gadanija prwiedeny mno- 
ju, izwinjaju posłowiceju: czistomu wse czisto, 
samoje koszezuństwo, pribawliaje, czto trud sej 
predpriniat nie dlja togo, cztoby służił dlja za- 
bawy i nrawstwiennogo nastawlenija, no dla izu- 
czenija i roziska russko-narodnych predanij.* 


Dła lepszego zrozumienia, dajemy przekład: 
„Zadość czyniąc przyjacielskiemu wezwaniu 
Stauropigiańskiego instytutu, by wydać się ma- 
jący wremennik Stąuropigiańskiego instytutu 
znowu memi artykułami wesprzeć, postanowiłem 
sobie kalendarz tego wremennika ogólno-russkim 
dziennikiem dopelnić, i tym sposobem błogo- 
szłonnego czytelnika z życiem- byciem wSzy- 
stkiego russkiego narodu, jego w!aściwą mowa, 
tj. przemowami i przysłowiami obznajomić. Wiel- 
ka, biała i mała Ruś, za pośrednictwem zna- 
nych prac Snegirewa, Sacharowa, Dala , Cze- 
czota, Nomisa i innych dostar czyła. mnie w tym 
względzie bogatego zasobu, który ja, na wzór 
dzielnej pracy Karawelowa tj. jego pamiętni- 
ka narodowego bytu Bółgarów, Moskwa 1861, 
starałem się sprowadzić do jednej strojnej cało- 
šei. Rozumie się, iż moja mala próbka ogólno 
russkiego dziennika daleka jest od pożądanej 
znpełności, tak co do swej treści jako też i for- 
my, albowiem ograuiczonym będąc na wymie- 
niony materja} i krótkie chwile dokończenia, 
musiałem poprzestać na ten raz tylko na kró- 
tkiem opisaniu religijnego, rodzimego i gospo- 
darskiego Życia wielkiego russkiego narodu, czy- 
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to przyniosło skutki wprost przeciwne, bo frak- 
cja klerykalna widzące tę niestanowczość więk- 
Szości sejmowej, uważa siebie jako partję, któ- 
rej milezkiem przyznano zwycięztwo, a eo gor- 
sza, sądzi że to przyznanie zwycięziwa dla tego 
nastąpiło milczkiem, ponieważ większość uznaje, 
że słuszność jest po stronie tej upośledzonej frakcji 
i że po prostu mówiąc wstydzi się przyznać do 
tego, iż ta frakcja dozu awała dotąd krzywdy od 
wiekszości sejmowej. Głosy i zdania podobne 
coraz częściej słyszeć się dają tak w sejmie ja- 
ko też w protekcyjnych pismach publicznych 
przezaenej frakcji klerykalno-ruteńskiej, wycho- 
dzących naturalnie z zródła żywotnego tejże 
frakcji, to jest: z Petersburga i Moskwy. Lecz 
nie ma nie złego, coby na dobre nie wyszło — 
przetoż i nasza sejmowa partja pośrednicząca 
w toku spraw traktowanych w [Izbie kil- 
kakrotnie z przerażen: :em dostrzegła, na jak fał- 
szywą drogę w swej dobroduszności popadła, i 
że z frakcją, dążącą zupełnie do innych wyo- 
brażeń i rezultatów, szukającą wcale co innego, 
aniżeli dobra narodu ruskiego, istniejącego na 
ziemi halickiej, do żadnego wspólnietwa ani 90- 
juszu przystępywać nie można. 

Z drugiej strony i stronnictwo widzące ja- 
sno, do czego zdąża frakcja kłerykalna, było 
przedtem za odroczeniem kwestji jezykowej 
jak i kwestji szkolnej, gdyż się obawiało oba- 
taco partji pośredniczącej. Loez dziś 
wobec przejrzenia tej partji, i wobec zbli- 
żającego się zamknięcia sejmu, należy sprawę 
edukacyjną poddać pod rozwagy Izby, i zakoń- 
czyć wedle sumienności, bez oglądania się na 
zachcianki frakcji klerykalnej, "która zaczyna 
wobec sejmu zachowywać się tak, jakby się 
znajdywała na deskach teatru swojego w domu 
narodnim, gdzie wszystko, eo nie wyznaje wiary 
greckiej, a eo gorsza, wszystko, co nie dzieli z 
nimi wiary politycznej moskiewskiej, będącej 
jedyno - zbawienną, uważane jest jako żywioł 
wrogi, który przepaść powinien bez śladu, aby 
zapanowała światu carosławna zorza północna. 
Ufamy, że reprezentacja kraju, której z do- 
świadezenia dotychczasowego i z objawów frak- 
eji kłerykalnej nie mało nauki przybyło, najsil- 
niej poprze rozwiązanie tej areyważnej sprawy, 
która wraz z kwestią językową, por uszoną przez 
posła Leszka Borkowskiego, a powiązaną z 
wnioskiem księdza Pietruszewicza, jednocześnie 
podniesioną i załatwioną być powinna, bez oglą- 
dania się na pasożytoą politykę frakcyjną, gro- 
Żżącą bezustannie zagładą wszystkiemu, €o w 
imię ludzkości i postępu się dzieje. 

Sprawa kafastru została, jak się dowiadu- 
jemy, ostatecznie przez p. Krzeczunowieza opra- 
cowaną, i przyjdzie, dzięki jego pracy niezmor- 
dowanej, także jeszcze przed zamknięciem sej- 
mu na stół Izby. Nie możemy przy tej sposo- 
bności przemilezeć dostrzeżenia niemiłego, że 
pewna część posłów naszych zaniedbuje Uuczęsz- 
czać ua posiedzenia sejmowe, i kilkakrotnie na- 
wet upadek spraw traktowanych spowodowała; 
nie potrzebujemy przypominać, że podobne za- 
niedbanie może w każdem innem zgromadzeniu, 
tylko nie w sejmowem, da się wytłumaczyć. 


niąc tylko pobieżne wzmianki i wymieniając 
obrzęda i zairadnienia, przypadające na znane 
dnie cerkiewnego kalendarza, opisałem nieco 
szezególniej tylko większe ludowe święta. Tym 
sposobem podawszy ramy ku większemu i peł- 
niejszemu opisaniu różnorodnych zajęć russkiego 
narodu, przez cały ciąg roku, spodziewam się, 
że miłujący naród czytelnik, dla zupełniejszego 
wydania ogólno-russkiego dziennika nie zaniedba 
także szezegółowem opisaniem narodowych świąt, 
według miejscowych NE LN należycie go wy- 
pełnić, bądźto nadsyłając swoje dotyczące ı mono- 
grafie stauropigiańskiemn instytutowi, bądźto ogła- 
szając takowe drukiem dla powszechnej wiadomo- 
ści. Poruczywszy mały trud mój łaskawej uwa- 
dze czytelnika, o uniewinnienie proszę za błędy 
i usterki, których przy spiesznem zestawieniu 
uniknąć nie można. Nakoniec ciętość ezyli gbu- 
rowatość (nieobyczajność) niektórych przemó- 
wek i orzeczeń, niemniej zabobony i zamowy, 
które przytoczyłem, uniewinniam przysłowiem: 
„Czystemu wszystko jest czyste, 
samo nawet paskudstwoć, dodając, że 
trud ten przedsięwzięty nie na to, żeby służył 
do zabawy i zwyczajowego urządzenia, lecz dla 
AD i zbadania russko - narodowych po: 
dań). 


Po takiej przedmowie autor podaje czytel- 
nikowi na wszystkie dnie roku zwyczaje, przy” 
słowia, przymówki it. d. moskiewskiego (3i€!) 
narodu, w oryginalnym moskiewskim języku iz 
moskiewskich wyjęte autorów, co wszystko zaj- 
muje Y, książki, do której to głównej treści do- 
dał nawiasem i mimochodem tu owdzie wzmian- 
ki o zwyczajach i mówieniach małoruskich, bia- 
łoruskich, bółgarskieh, czeskich, a nawet pol- 
skich, wszystkiego po tak drobnej i nędznej 
szczypcie, że więcej znależć można w najlich- 
szym kalendarzu. Autor rozmiłował się oczywi- 
ście tak okropnie w zwyczajach i obyczajach 
moskiewskich, iż radby je co najryehlej wi- 
dzieć upowszechnione na Rusi, toż podaje je 
wprawdzie nie do nastawłenija, ale za 


Przegląd polityczny. 


W sprawie węgierskiej ważną podaje wia- 
domość Pester Lloyd. Z różnych „wiarygodnych“ 
stron dowiaduje się ten dziennik, że rząd przy- 
gotowuje krajowi w najbliższych ' dniach niespo- 
dziankę, mającą świadczyć i o dobrych rządu 
dla kraju chęciach i o szczerym zamiarze We- 
gierskich członków rządu uwzględnienia życzeń 
kraju, tak silnie i konsekwentnie objawianyeh. 
Oto zamierza rząd przedłożyć komisji zajmującej 
się „sprawami wspólnemi*, projekt miauowania 
dla wszystkich gałęzi administracji, z wyłącze- 
niem spraw wojennych, naczelników tych gałęzi, 
z nazwą sekretarzów stanu. Kraj zaś 
miałby skutkiem tego zrzec się swoich żądań 
rządn; parlamentarn nego, wyjąwszy rewizję ustaw 
z roku 1848, które i tak nieustanawiają takiego 
rządu, tudzież miałby kraj wypełnić swe zoba- 
wiązania, które wypływają z sankcji pragmaty- 
cznej co do osoby wspólnego monarchy i na 
nej obrony. Tych odpowiedzialnych s 
kretarzów stanu mianowałby sam cesarz. 
Użycie tytułu: sekretarze stanu, w miejsce tytulu 
ministrów, usprawiedliwia Pester Lloyd tem, że na 
czele spraw wspólnych będzie stać czterech mi- 
nistrów, i że kraj nie może być postawiony na 
równi z całością. W końcu pisze Pester Lloyd, że 
z4 tego zamierzonego kroku rządu względem Wę- 
gier wnosić można, iż także dla innych, niewę- 
gierskich krajów koronnych zostaną zamianowa- 
ni sekretarze stanu. Pester Lloyd dodaje 
w końcu, że wiadomość, którą przytacza, z do- 
brego bardzo czerpie źródła, i że rząd temi dnia- 
mi z projektem tym w komisji „spraw wspól- 
nych* wystąpi. 

Do Politik piszą z Wiednia, że sejmy kra- 
łowe, jeżeli spokój utrzymanym "będzie, zwałane 
zostaną we wrześniu r. b. na nowo. W jaki spo- 
sób sejmom tym uchwały sejmu węgierskiego 
co do reorganizacji monatchii przedłożone być 
mają. nie postanowiono dotąd w ministerstwie, 
i nie wiadomo, czy uchwały te sejmom bozpo- 
średnio będą przedłożone, czy też zostaną we- 
zwane te sejmy do wybrania delegacyj, które 
zebrawszy się w nadzwyczajne ad hoc zgroma- 
dzenia, uchwały sejmu w :gierskiego wezmą 
pod obrady. Politik upewnia, że większość mi- 
nistrów jest za przedłożeniem uchwał węgier 
skieh wprost sejmom, osoby zaś, stojące po za 

gabinetem, wywierająca jednak wpływ wielki 
na postanowienia rzą'lu, są przeciwne przyzna- 
niu takiej kompetencji sejmom, i chcą zwołania 
osobnego ad hoc zgromadzenia delegacyj sejmo- 
wych. 

Włochy. Presse pisze: „Kilkakrotnie wy- 
rażałiśmy że Napoleon zdaje się nie stawiać 
żadnych trudności zawarciu włosko-pruskiego 
sojuszu. Turyńska Italie przyznała to przed kil- 
ku dniami wyraźnie, opowiadając równie nai- 
wuie jak bez ogródek, że cesarz Napoleon za 
swoje niepatrzenie zażąda kompensaty, gdyby 
Włochy jako sojusznik Prus zyskały Wenecję. 
Tylko szezególnemu wstawieniu się ks. Napole- 
ona należa! oby podziękować, pisze ten dzien- 
nik, gdyby tymczasem zadowolni'a się Francja 
zyskaniem Sardynii, i nie sięgała zarazem po 
Piemont i część Ligacji. Tak pisze Italie, My z 
naszej strony nie rozbieramy, ile w tem jest 


|to do izuczenija. 


j Można się bowiem 
wielee zbudować, 


czytając te obrazki Żytia- 
bytia russkawo, to jest : moskiewskiego 
narodu. Dowiadujemy się tam, że wszystko 
stworzenie ma swych opiekunów i orędowników 
czyli pokrowiteli,i sztietennyj skot 
to jest z przeproszeniem Świnie, i 6arskie czyno- 
wniki (Charlampij) i wilki i pijaki i t. d. Zbyt 
często, częściej jak gdzieindziej, lud prosty — 
Moskal ma do czynienia z złym duchem, dia- 
błem, który A różnego nazwania i czynu. (i 
ma władzę nad samym nawet carem). Otóż je- 
den jest damowoj albo dwornoj, niejako 
oficjalny współmieszkaniec każdej chaty, który 
się niekiedy rozigrawa i szaleje; są też diabły 
wolno-polne n. p. wodnoj, lasowojit. p, 
którym się opłacać trzeba darankami jak czyno - 
wnikom. Do niektórych świętych Moskale nie 
mają serca i dają im za to uszczypliwe lub u- 
bliżające epiteta jak n. p. św. Ka sjana za- 
wistliwago, złopamiatnago, skupa- 
go; albo Petro aftońskij zap.. kapu 
stnik; albo błagomu czudotworeu Ni- 

kołaju dwa prazdnika w godu, —a 
Kasjanu nemiłostiwomu adin w Cze: 
tiri godai t. p. To ostatnie przypomina one- 
go dworianina moskiewskiego, który przybyw- 
szy po długiej niebytności do swojej wsi, odwi- 
dził także cerkiew `i świętym według rangi od- 
dawał cześć i uszanowanie: a więc Chrystusowi 
i Matce boskiej niskie pokłony, inuym świętym 
półpokłony, innym pochylenie głowy, a nare- 
Szcie najniższym zaledwie protekejonalne ki- 
wnięcie głową. Są tam także ku zbulowaniu 
naszej Rusi kacapskie i PAY n.p.: Adm i 
rałski czas pribił, nam pora Wo- 
tku pit, itp. 


(Dokończenie nastapi.) 
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prawdy, zwracamy jednak uwagę, że Times na 
to doniesienie dziennika turyńskiego uznał za 
potrzebne położyć szczególny nacisk.“ 

Movimento, wychodzący w Genui, dowiaduje 
się o nadzwyczajnym rnchu w ministerstwie ma- 
rynarki. Podług tego dziennika komendantem 
połączonej eskadry ewolucyjnej mianowany jest 
admirał Persano, do pomcey jako drugiego ko- 
mendanta dodano mu wiceadmirała Albiniego. 
Contradmirał Longo obejmuje dowództwo w An- 
konie. Lecz niemniej i w materjałach marynar- 
ki i w zbrojeniu okrętów rozwinięto wielką 
czynność. Fregata „Principessa Clotilde,* która 
miała odpłynąć na Wschód, otrzymała odmienny 
rozkaz ; jak słychać, ma odpłynąć do Anglii, 2- 
by się połączyć z fregatą „Affondatore.* Robo- 
ty, przedsiebrane na pokładzie przewozowego 
okrętu „Washington,“ aby go przemienić w szņpi- 
tal wojskowy, są już prawie ukończone. Neapo- 
litański dziennik [alia opowiada równocześnie , 
że admiralicja otrzymała rozkaz przygotować 
wszystko do zruchomienia floty. Gromadzenie 
wojska pod Kapuą trwa dalej. Także materjały 
wojenne posyłają na półnoe. W arsenałach pra- 
cują dzień i noe. 

Podług zdania gabinetu angielskiego konfe- 
rencja rumuńska nie jest odroczoną, lecz trwa 
dalej. O obecny m stanie tej sprawy piszą do mi- 
nisterjalnej wiedeńskiej Gen. Corr. z Paryża: 
„Dzisiejszy Constitutionnel wskazuje nowy zwrot 
Sprawy rnmuńskiej. Mocarstwa porozumiały się, 
aby utworzyć tymczasowe hospodarstwo, piasto- 
waue przez krajowca, z tymczasowem oznacze- 
niem czasu na cztery lub pięć lat. Kandydaturę 
ks. Karola Hohenzollerna uważa się za usunię- 
tą. Dwór pruski okazywał, jak się tu zdają 
wiedzieć, początkowo nie małą chęć  zalece- 
nia księciu przyjęcia korony rumuńskiej, ale z 
Petersburga wystąpiono przeciw temu w taki 
sposób, który Prusom na wypadek przyzwolenia 
na ową kandydaturę, nakazywał obawiać się 
najgorszych skutków dla swych stosunków z ga- 
binetem moskiewskim. Młody książę ndawał się 
tymczasem po radę do Tuillerjów, lecz itu uwa- 
żano za dobre przestrzedz go raczej przed przy- 
jęciem. Tak więc postanowiono w Berlinie od- 
stąpić od tego projekin, który Bismarkowi zda- 
wał się otwierać niejedną przyjemną perspekty- 
wę, i przystąpiono do projektu tymczasowego 
hospodarstwa. O specjalnej kandydaturze do tc- 
go, nie ma tu jeszcze dotąd nic pewnego.“ 


Moskwa. Jeszcze nie ma dokładnych wia- 
domości o osobie młodego człowieka, który 
strzelał do cara Aleksandra. Dzienniki peters- 
burgskie nie o nim pewnego podać nie umieją. 
Najnowsze St. Petersb, Wied. piszą. „Wiadomości 
o przestępcy są dotąd bardzo niedokładne. 
Wśród publiczności krążyły w tych dniach najró- 
śnorodniejsze domysły. Mówiono naprzykład, że 
do przestępcy powoływano inspektora stndentów, 
lecz inspektor nie poznał go, kilku lekarzy 
było u przestępcy pragnąc przekonać się, czy 
nie jest obłąkany. Mówią, że lekarze ci zastali 
przestępcę przy zdrowych zmysłach. W ciągu 
dnia mogliśmy się dowiedzieć tylko, że dotątl 
nie wiadomo z pewnością, kto jest tym prze- 
stępeą. Wikła on się i mówi co chwila inaczej. 
Powiadają, że przy nim znaleziono jakieś pa- 
piery w rodzaju proklamacyj, wystosowanych do 
„łudu robotniczego* i wzywających lud do pod- 
paleń i t. p. Przestępca mówi, że zdołał rozdać 
z nich 80 egzemplarzy. Papiery znalezione przy 
nim są pisane a nie drukowane.* W końcu po- 
wiadają St. Petersb, Wied., że według ostatniej po- 
głoski, jaka doszła redakcję tego pisma, ma być 
sprawcą zamachu „niejaki Gellert lub Gallert, 
niby spolaczały Niemiec“. Inne dzienniki piszą, 
że hie chciał on dotąd swego nazwiska wymie- 
nić, że nazwisko Petrow czy Petrowiecz, jakie 
podał w pierwszej chwili, jest mylne, że zna- 
leziono przy nim kwas siarczany i jakąś truci- 
ay w proszku i tp. Wszystkie te jednak szcze- 
góly są podawane jedynie jako pogłoski. Źre- 
sztą podają pisma petersburgskie obszerne opi- 
Sy nabożeństw, i wszelkiego rodzaju festynów 
z powodu ocalenia życia carskiego, tudzież 
przytaczają telegramy z różnych części krajn z 
gratulacjami z tego powodu. 

O zamachu na cara podaje korespondent 
petersburgski lipskiej Allg. Ztg. same znane już 
z dzienników moskiewskich szczegóły; dodaje 
tylko tę okoliczność, że młody cz owiek, który 
strzelał, gdy go przytrzymano i gdy pospólstwo 
na niego rzncić się chciało, zawołał do tłumu: 
„Czego chcecie odemnie? wszak ja wasz jestem, 
ja do was należę; dlaczego tak nieprzyjaźnie 
przeciw mnie występujecie?* a wskazując na Ca- 
ra, wołał: „To nasz wspólny wróg, który nas 0- 
szukał i dla tego chciałem go zabić.* Kore- 
gpondent ten utrzymuje także, że w kieszeniach 
przestępcy znaleziono plik proklamacyj wysto- 
sowanych do ludu. 


75. posiedzenie sejmowe. 


Ustawa o konkurencji kościelnej, która by- 
ła przedmiotem obrad posiedzenia tego, była 
już raz na porządku dziennym jednego z mar- 
cowych posiedzeń, lecz wtenczas uznano ją za 
niedokładną, i na wniosek ks. Ruczki, odesłano 
napowrót do komisji, wzmacniając tę komisję 
óma członkami, do których należał także ks. 
Ruczka. Sprawozdanie komisji powiada : 

„Uchwałami z dnia 5. grudnia 1865 i 26. 
marca 1866 polecił sejm osobnej komisji, aby 
zbadała dwa projekta do ustaw, jeden rządowy, 
drugi Wydziału krajowego, tyczące się takzwa- 
nej konkurencji do pokrycia kosztów stawiania 
i utrzymywania budynków kościelnych i plebań- 
skich w parafiach wyznania katolickiego, tudzież 
sprawiania przyrządów i sprzętów kościelnych, 
i zdanie swoje co do obu projektów wysokiej 
Izbie przedłożyła. 

Tejże komisji przydzielono dalej wniosek 
posłą księdza Stępka tak opiewający: 

Wyscki sejm raczy uchwalić: 1. „Wydatki 
na potrzeby kościelne z odprawianiem liturgii 


GAZETA NARODOWA z dnią 24. kwietnia 1866. 


połączone, jako to: na sług kościelnych obrz. 
łac. na organiste, kościelnego i kalikańcistę ; 
w obrz. zaś ruskim na diaka i kościelnego : — 
na opłatki (prosknrki), wino, wosk, kadzidło, łój 
do lamp, pranie bielizny kościelnej, które we- 
dle dekretu kancelarji nadwornej z dnia 16. 
marca 1818 |. 20.552 między zwykłe, inwenta- 
rzem objęte wydatki kościelne zamieszczone być 
powinny — mają być w przyszłości jak dotąd 
i to w ilości rocznej 105 złr. w.a. w kościołach 
obudwóch obrządków, z funduszu religijnego o- 
płacane w parafiach niżej kongruy, a nawet 
nad kongrue dochodzącą do 400 złr. dotowa- 
nych.* 2. „Odnośne ustępy rozporządzenia by- 
łego ministerjum oświecenia i wyznań z dnia 
22. grudnia 1860 l. 18.416/4.995 i rozporządze- 
nie ministerstwa państwa z dnia 22. lutego 1862 
1. 1.977/471, tej ustawie sprzeciwiające się, Zo- 
stają nehylone.* 

Nakoniec przydzielono tej komisji petycje 
kilka kapłanów i różnych gmin, z powyższym 
przedmiotem w związku będące, jako to księży: 
Józefa Nowaka, Leona Sroczyńskiego, Jana 
Wciślaka i Grzegorza Ku'czyckiego — tudzież 
gmin : Borynia, Dmytrowice, Beniowa, Bukowiec, 
Sianki, Sieklówka dolna i górna, Krzywaczka, 
Benczarka, Jawornik, Wojkowice, Twierdza, 
Gnojnik, Tymowa, Tworkowa, Lewniowa, Bie- 
siadki, Zerkow, Chronów, Bistoszowa, Wodniki, 
Nozdrzec, Ropa, Bóbrka, Wietrzno, Niżna Łąka 
i Rychcice — domagających się tak uwolnienia 
gmin od nałożonego im ciężaru zaspokajania 
potrzeb kościelnych, jako też przeniesienia do- 
tyczących wydatków na fundusz religijny, który 
je dotychczas pokrywał. 

Komisja zbadawszy projekt Wydziału kra- 
jowego, wypracowany na podstawie projektu 
rządowego i już przezeń w kilkn ustępach zmo- 
dyfikowanego, znalazła go tak dokładnym, iż 
prócz zmian niektórych postanowień, przyjęła 
go w całości.“ La 

W jeneralnej debacie zabrał głos Kraiń- 
ski, by w dłuższej mowie wykazać niestoso- 
wność systemu konkurencyjnego, praktykowane- 
go na mocy istniejących ustaw n nas przy bu- 
dowie i utrzymywaniu budynków kościelnych i 
parafialnych. System ten połączony z formalno- 
Ściami utrudnia tylko to, czemu ma zaradzać. 
Formalności z powodu naprawy budynków by- 
wają tak rczwlekłe, że po ich ukończeniu naj- 
częściej pokazuje się potrzeba odbudowania bu- 
dynków, co na nowo prowadzi do formalności. 
Komisja nie odstąpiła od tego systemu, lecz tyl- 
ko zaproponowała pewne zmiany eo do wymia- 
ru konkurencji. Wymiar ten stosuje się do kwo- 
ty podatkowej, i jest przez to niesprawiedliwy, 
bo przeciąża kontrybuentów, którzy od kwoty 
podatków stałych podług wykazn, sporządzone- 
go za rok 1858 przez lwowską dyrekcję finan- 
Sową dla ministerstwa — płacą nie mniej ni 
więcej jak 35 różnych dodatków, jakoto: doda- 
tek na Izby handlowe, szpitale, na gminne 
pastwiska, na ubogich, na pisarza gminnego, 
na utrzymywanie wójtów, poborców pódatko- 
wych, nauczyciela, posłańców gminnych, na 
wydatki konskrypcyjne, na stróżów nocnych, 
organistę lub diaka, ekwiwalent, snopowe, 
skopczyzna, na datki, wypadające ze stosun- 
sunku patronackiego, na rekwizyta ogniowe, 
kwaterunek wojsk, pcdwody, utrzymywanie dróg 
gminnych, w miastach na utrzymanie quasi ko- 
Szar, mcszne, — na drogi krajowe i powiatowe 
czyli obwodowe, na utrzymanie budynków ko- 
ścielnych i plebańskich, na osuszenie bagien, 
ekwiwalent od zmiany własności gruntów gmin- 
nych, egzekucyjne, na kominiarza, jura stolae, 
a nadto w m. Stanisławowie jakiś czynsz grun- 
towy. Suma dodatków tych przenosi zwykle 
100 pret. kwoty podatkowej, a dosięga często 
kroć 2000 pret. tejże. Kraiński przytacza 
cały szereg przykładów szczegółowych, wyjętych 
z owego wykazu urzędowego ; n. p. Hnat Try 
w Czortkowskiem płaci przy kwocie podatkowej 
13 kr. dodatków 2.326 pret.: Michał Bezpałka 
przy kwocie podatkowej 9 złr. 1 kr. płaci 1601 
pret. dodatków rozmaitych i tp. 

Gdzie tak obarczona ziemia i nieruchomość, 
tam nie może być mowy o postępie am o pod- 
niesieniu gospodarstwa. W innych krajach robią 
różnicę w rozkładanin ciężarów wedle natury 
instytucji. Na instytucję dla użytku wszystkich 
zarówno przeznaczoną, każdy osobiście jest o- 
bowiązany dokładać. W Anglii i w Niemczech 
pobierają prowizorowie kościelni wstępne od 
wszystkich, którzy przychodzą do kościoła. Da- 
wniejszemi czasy we Francji wszędzie był zwy- 
czaj wydzierżawiania kościołów, a drobobycki 
Zelman, który u nas należał do wyjątków, był 
tam naturalną osobistością. We Francji praktykują 
się teraz opłaty od krzeseł po kościołach, a nie 
rzadko zdarza się, że ksiądz, mający odnawiać 
kościół, wyprawia koncerta organowe w koście- 
le za opłatą i pokrywa tym sposobem nietylko 
koszt na koncertantów, ale i na całą budowę lub 
reparację. U nas nie ma takiego zwvczaju ina- 
wet nie dalby się zaprowadzić bez vgromuegu 
zgorszenia, bo jest inny obyczaj. Ale potrzeba 
zawsze obmyślać jakiś sposób zebrania stałego 
funduszu, a w toku lat można nim zastąpić te- 
reźniejszą uciążliwą potrzebę konkurencji. Kra- 
iński stawia tedy wniosek: „Wysoki sejm raczy 
uchwalić, zawezwać Wysoki rząd, ażeby naj- 
bliższemu zgromadzeniu sejmowemu przedstawił 
przedłożenie nstawy o utworzeniu w każdej pa- 
rafii funduszu zapasowego na pokrycie kosztów 
stawiania i utrzymywania budynków kościelnych 
i plebańskich w parafiach wyznania katolickie- 
go, a to za pomocą zaprowadzić się mających 
datków rocznych w miernym i równym wymia- 
rze od wszystkich parafian obrządku dotyczą- 
cego.“ 

Š Nie Wydziałowi krajowemu, ale rządowi 
zaleca się zrobić takie przedłożenie dla tego, 
ponieważ rząd prędzej będzie w stanie znieść 
się z władzami duchownemi. © 

Starowiejski krytykując system konku- 
rencyjny, zapowiada poprawki przy specjalnej 
debacie, mające na celu unormować system pre- 
stacyj osobistych. 

Ks. Fortuna, dziekan obrz. gr. kat, u- $ 


waża zaproponowaną ustawę za recepię na cho- 
robę, która się nazywa „brakiem poświęcenia i 
niesienia ofiar,* z których dawniej powstawały 
tak wspaniałe świątynie i cerkwie, choć nie by- 
ło żadnej ustawy konkurencyjnej. Sławi ofiar- 
ność hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i Alfre- 
da hr. Potockiego, i wzywa wszystkich tak księ- 
ży jak większych posiadaczy i innych wiernych 
do współdziałania, by tę nstawę wprowadzić w 
życie. Mowę tę przyjęto w całej Izbie osobliwie 
ze strony większości brawami. 

Gniewosz celem podciągnięcia pod kon- 
trolę dochodów kościelnych, stawia następujący 
wniosek: „W. sejm raczy nchwalić: „Sejm wzy- 
wa rząd do przedłożenia projektu do ustawy 1) 
o zarządzaniu i kierowaniu funduszów kościel- 
nych i parafialnych, 2) do przedłożenia projektu 
do ustawy o regulacji zarządu majątkiem ko- 
ścielnym, i wpływu ua ten zarząd obowiązanych 
do konkurencji.* 

Ksiądz Stępek z uwagi, że jego pier- 
wotny wniosek nie został uwzględniony w komi- 
sji, jako nie należący do ustawy konkureneyj- 
nej, stawia natomiast inny wniosek tej osnowy: 

Zważywszy, że wydatki na potrzeby kościelne z 
odprawianiem liturgii połączone, jako to: na sług ko- 
ścielnych obrządku łacińskiego w rocznej kwocie 52 złr. 
50 kr. w. a. systemizowane, tudzież wydatki na bieżą- 
ce potrzeby kościelne jako to na opłatki , wino, wosk, 
kadzidło, łój do lamp, pranie bielizny itp. dla kuratów 
obrządku łacińskiego w rocznej kwocie 52 złr. 50 kr. 
w. a., A obrządku grecko-katolickiego w rocznej kwo- 
cie 34 złr. 12'/, kr. wa. wyznaczone, dawniej z docho- 
dów kościoła opędzane, w razie niedostateczności tych- 
że dochodów pokryte bywały z funduszu religijnego, 
zważywszy dalej, że nałożenie na paralian obowiazku 
ponoszenia tych wydatków jest dla nich zbyt wielkim 
cieżarem, którego dotychczas nie ponosili, sejm wyraża 
Życzenie, aby Wys. rząd stosowne wydał rozporządze- 
nie, by paroch na pokrycie powyżej wymienionych ko- 
sztów otrzymał z funduszu religijnego ryczałtową kwo- 
tę, która przy parafiach obrządku łacińskiego kwoty 
100 złr. wa. a przy parafiach obrządku greckiego kwo- 
ty 50 złr. wa. nie ma przenosić o ile wydatki te nie 
dadza się pokryć środkami w $, 1. i 2. niniejszej usta- 
wy wskazanemi. 

Ponieważ tym sposobem dyskusja przeszła 
całkiem na pole specjalne, przeto Zyblikie- 
wiez zażądał zamknięcia dyskusji jeneralnej. 
Nim to nastąpiło, Bocheński słysząc mowy 
o dawnym duchu poświęcenia i ofiar, sądzi, że 
do wzbudzenia tego ducha nie posłużą bynaj- 
mniej przepisy konkurencyjne, i wniósł co na- 
stępuje: „W. sejm raczy uchwalić — wszelkie 
przepisy, tyczące się konkurencji kościelnej zno- 
szą się, zostawiając tę sprawę dobrej woli wier- 
nych*. (Wesołość). 

Po tem zamknięto jeneralne rozprawy, a 
dziesięciu zapisanych jeszeze do głosu mowców 
(po większej części z prawej strony — z frakcji 
klerykalnej) obrało sobie jeneralnym mowcą ks. 
Ruczkę, który też wywiązał się z tego zadania, 
mówiąc ze stanowiska czysto kościelnego, ze 
Stanowiska ustaw kanonicznych. Wniosek Bo- 
cheńskiego uznał za niestosowny, również wnio- 
ski Gniewosza. Pod względem zarządu majątku 
kościelnego należy rozróżniać pomiędzy bieżą- 
cemi dochodami kościelnemi, jako to z tacy 
„Klingelbentla* (woreczka), użycia dzwonów, ka 
tafalku i tp. — a dotacyjnym majątkiem kościo- 
ła: biskupów, kapitał i proboszczów. Przy pierw- 
szym dopuszczają kanony adnministrację świe- 
cką łącznie z proboszczem, — przy drugim ad- 
ministracja świecka nie ma miejsca. Ponieważ 
w wielu miejscach majątek kościelny, a odno- 
śnie dochody jego, jest obracany tak na porze: 
by ściśle kościelne, jak i na użytek plebański, 
przeto poczyniono już kroki celem rozdziału te- 
go majątku, aby wiedzieć, co należy właściwie 
kościołowi, a eo plebanii. Wyszły nawet w tym 
względzie rozporządzenia ministerjalne, które za- 
pewne przyczynią się do uporządkowania kas 
kościelnych i zapobiegną gorszącemu objawowi, 
że mnóstwo gmin z kraju w petycjach do sej- 
mu domagało się na gwałt zaprowadzenia kon- 
troli docbodów kościelnych. 


Po przemowie sprawozdawcy Kabata, z któ- 
rej ani słówka nie mogliśmy rozumieć dla pa- 
nującego w sali gwaru — przystąpiono do gło- 
sowania nad wnioskiem Bocheńskiego, 
który będąc poniekąd odraczającym, mógł je- 
dynie przyjść pod głosowanie przy ogólnej de- 
bacie. Wniosek upadł; głosowali za nim: Bor- 
kowski, Bocheński, Hubicki, Szeliski, Agopso- 
wiez i kilku innych. . 

O godz. ?/, 3 przerwal marszałek posiedze- 
nie do godziny 5tej. Po zagajeniu na nowo od- 
czytano nasamprzód interpelację Łepkaluka do 
JW. komisarza rządowego, opartą jakoby na 
fakcie, że w Kołomyjskiem w niektórych gm1- 
nach pomimo głodu odbywają się egzekucje 
podatkowe. P. komisarz na razie nie dał żadnej 
odpowiedzi. » 

Potem przystąpiono do specjalnej debaty. 
Tytuł ustawy i $. 1. przyjęto bez, dyskusji w 
następującym układzie : 

Ustawa 
z dnia obowiązująca w królestwie 

Galicji i Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowskiem, 
dotycząca pokrycia kosztów, stawiania i utrzymywania 
budynków kościelnych i plebańskich w parafiach wy- 
znania katolickiego, tudzież sprawiania przyrządów i 

sprzętów kościelnych. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księstwem Kra- 
kowskiem, rozporządzam co następuje : 

8. 1. Koszta stawiania, utrzymywania i najmowa- 
nia budynków kościelnych i plebańskich w parafiach 
wyznania katolickiego , koszta nabycia gruntu pod te 
budowy, oprócz tega wydatki na Sprawianie i utrzymy- 
wanie przyrządów i sprzętów kościelnych, nareszcie 
wydatki bieżące, połączone z odprawianiem litnrgii, po- 
krywane być mają przedewszystkiem z funduszu prze- 
znaczonego specjalnie na te cele, tudzież przez te oso- 
by, które są do tego obowiązane mocą fundacji, umo- 
wy, albo też innego tytułu prawnego. 

Tytuł zobowiązania stanowi o rodzaju i rozm arze 
prestacyj. 

Ks. Łoziński, który zawsze i wszędzie ma 


tylko lasy na oku, nie kontentował się ostatnie- 
mi wyrazami pierwszego nstępu, lecz wniósł ob- 
jaśniający „tytuł prawny“ dodatek: „na mocy 
wolnego wrębu do lasów,“ ale rzecz dziwna, na- 
wet we frakcji klerykalnej nie znalazł poparcia. 

Paragraf 2. podlag wniosku komisji opiewa: 

$. 2. Jeżeli nie ma źródeł w 8. 1. wj mienionych, 
lub jeżeli z takowych tylko pewna cześć kosztów da 
się pokryć, natenczas na pokrycie w pierwszym wy- 
padku wszystkich, w drugim zaś wypadkn reszty 
kosztów należy najprzód użyć rozporządzalnego do- 
chodu z majątku ścisle kościelnego, a gdyby i ten na 
pokrycie kosztów nie wystarczał, pozwala się na cel 
wspomniony użyć majątku zakładowego, ściśle kościel- 
nego, o ile takowy nie ma wskazanego sobie innego 
przeznaczenia i nie jest potrzebnym do pokrycia innych 
wydatków , które z dochodów majątku kościelnego o- 
pędzać się mają, z zachowaniem wszakże istniejących 
przepisów o sprzedaży i obciążeniu mienia kościelnego. 

Grocholski zaproponował zamiast wy- 
razu „kosztów“ (w 5 wierszu) „potrzeb ściśle ko- 
ścielnych*, tudzież po słowie „użyć* dodatek: 
„bieżącego dochodu kościelnego, jak dochody z 
obnoszonej w czasie nabożeństwa tacy, dochody 
za nżycie dzwonów, dochodu za użycie katafal- 
ku itp. dalej. .* 

„Ks. Fortuna był z początku przeciwny 
ri specyfikacji, i postawił następujący wnio- 
Sek: 

Jeżeli nie ma innych żródeł w g 1. wymienionych, 
lub jeśli z takowych tylko pewna część kosztów da się 
pokryć. natenczas na pokrycie w pierwszym wypadku 
wszystkich, w drugim zaś wypadku reszty kosztów na- 
leży najprzód użyć rozporządzałnego majątku lub do- 
chodu z majątku ściśle kościelnego na potrzeby wyłą- 
cznie kościelne, a nie p!ebańskie, a gdyby i te żródła 
na pokrycie kosztów rzeczonych nie wystarczały, do- 
puszcza się użyć i majątku zakładowego ściśle kościel- 
nego li na potrzeby dotycznego kościoła, o ile takowy 
majątek nie ma wykazanego sobie innego przeznacze- 
nia, i nie jest potrzebnym do pokrycia innych wydat- 
ków, które z dochodów majatku zakładowego opędzić 
się mają, z zachowaniem jednakże istniejacych przepi- 
sów kanoniczno-krajowych o obciążeniu i sprzedaży 
mienia kościelnego. 

Ale później zgodził się z poprawkami Gro- 
cholskiego. Trzeszezakowski mocno pro- 
testował, by dochód z dzwonów był w taki spo- 
sób dla kieszeni księżej zakwestjonowany. P. 
Kr zeczunowie z wniósł po słowie „użyc“ 
stylizację podług projektu rząduwego : „najprzód 
rozrządzalnego dochodu ściśle kościelnego.“ 
Naumowicz również nie mógł się zgodzić z 
poprawką Grocholskiego i utrzymywał, że admi- 
nistracja świecka tych dochodów kościelnych 
sprzeciwia się „autonomii cerkwy.* Innego wsza- 
kże zdania musiał być ks. Fortuna, albowiem 
cofnął swój wniosek i złączył się z Grochol- 
skiego poprawką, która została przyjętą. Wielu 
księży ruskich głosowało przeciw, ale właści- 
wle wszyscy za nią. Reszta poprawek upadła. 

, „Paragraf 3ci opiewa podług wniosku ko- 
misji : 

8. 3. Paroch jednak ma ponosić sam następnjące 
koszta : 

a) stawiania i utrzymywania budynków gospodar- 
skich, znajdujących się w należących do jego dotacji 
dobrach tabularnych lub częściach takichże dóbr, jeżeli 
dochód z probostwa pokrywa kongrue jego i jeżeli nie 
ma źródeł przeznaczonych na ten cel, które w 8. 1. 
wymieniono ; 

b) naprawy budynków mieszkalnych i gospodar- 
skich, spowodowanej winą, niedbalstwem, lub opieszn- 
łością parocha, jego slug lub domowników; 

c) wydatki mniejsze na naprawę i utrzymanie bu- 
dynków plebańskich, mieszkalnych i gospodarskich w 
dobrym stanie, jako to : na opłate kominiarza, na wsta- 
wienie szyb, bielenie, nap.awe pieców, drzwi, zamków 
i ram u okien, naprawę zwykłą dachu, wprawienie u- 
szkodzonych części podłogi, utrzymanie ogrodzenia itp. 
jeżeli wydatki te w jednym roku kwoty 15złr. nie prze- 
wyż szają, 

Do mstępu a) wnióst Gniewosz po słowie 
„dóbr* dodatek „lub odrębnych od probostwa 
folwarków.“ Sta ruch nie będący wczoraj ró- 
wnież w normalnym stanie, wyrwał się z jakimś 
niewczesnym wnioskiem o konkurencji „mater- 
nych parafij do filij,“ — ale odesłano go do na- 
stępnych paragrafów, i usiadł oświadczając, że 
poczeka ze swoim wnioskiem. Kas. Fortnna do- 
wodząc, jak obarczeni są proboszczowie już te- 
raz — żądał opuszczenia całego nstępu c). Gi- 
nilewicz i Guszalewiez popierali go. 
Gniewosz żądał opuszczenia tylko ostatniego 
ustępu: „jeżeli wydatki... przewyższają.“ 

Natomiast Golejewski popierany przez 
Skrzyńskiego I., cheąc utrzymać dotychczasowy 
zwyczaj i praktykę, wniósł zamiast tego osta- 
tniego ustępu następującą stylizację: „jeżeli wy- 
datki te nie przewyższają każdorazowo 10 złr. 
50 et.*. Skrzyński L. domagał się nadto o- 
puszczenią ustępu b) jako wątku do sporów i 
waśni. 

Nareszcie Łepkaluk z Kołomyjskiego, 
zapewue z uwagi na usposobienie swoich moco- 
dawców, blizką konieczność powrotu do domu, 
i możebne ewentualności nieprzyjemne, zabrał 
głos. Zdawało się, że będzie dłużej mówił, lecz 
wymowa zawicdła go; sformułował tylko wnic- 
sek „aby sady owocowe po cmentarzach nale- 
żały także do fondu cerkownoho*. Lecz to nie 
należało do rzeczy. 

Ze wszystkich powyższych poprawek utrzy- 
mała się tylko poprawka Gniewosza do lit. a). 
Włościanie ruscy znowu głosowali przeciw 
księżom. 

Po zawotowaniu paragrafu zamknął marsza- 
łek posiedzenie o godz. '/, 8 wieczorem. Dziś 
dalszy ciąg rozpraw. 


Kronik a. 


— Wyklad polski pandektów na uniwersytecie 
lwowskim chciał rozpocząć w bieżącym kursie letnim 
dr. Zielonneki. Gdy inny profesor wykłada wla- 
śnie pandektna w języku niemieckim, więc do wy- 
działu prawa podał dr. Zielonacki przedstawienie, aby 
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mu pozwolono wykładać po polsku. Ani jeden głos w 
Wydziale nie podniósł się przeciw temu, ale przedło- 
żono rzecz ministerstwu. Dwa miesiące mijało, kurs 
Bię rozpoczynał, a odpowiedzi z ininisterstwa nie było. 
Wtedy dr. Zielonacki sam telegrafem prosił ministra 
stanu o przyspieszenie odpowiedzi. Od dwóch tygodni 
ani na telegram, ani na przedstawienie senatu nie ma 
odpowiedzi. 

— Ulaskawicnie. W skutek pisma odręcznego Naj. 
Pana, przesłanego pod dn. 21. bm. ministrowi sprawie- 
dliwości, nwolniono w 19 zakładach karnych w Austrji 
413 wieźniów obu płci, odsiadujących kare za zbro- 
dnie pospolite, a którzy znaczną część kary już odsie- 
dzieli, okazali skruchę i złożyli poprawy swej do- 
wody, tak, że po nich z pewnością spodziewać się mo- 
żna, iż powróceni społeczeństwn nie staną się tego 
społeczeństwa ciężarem. We Lwowie uwolniono z obu 
domów karnych 38 więżniów, a mianowicie 18 męż- 
czyzn i 15 kobiet. Najwyższą łaskę oznajmili tym 
wieżniom właśnie dzisiaj d. 24. bm. przed południem, 
jako w rocznice zaślubin N. Pana e. k. nadprokurator 
p. Aufenberg i c. k. prokurator Danek, poczem odby- 
ło się w obu kaplicach (u Brygidck i u P. Marji Ma- 
gdaleny) uroczyste nabożeństwo, a kapelani w odpo- 
wiednich przemowach wzywali ulaskawionych, by wy- 
trwali na drodze uczciwej, na jaką weszli, tudzież wię- 
żniów pozostałych, by poprawą stali się także łaski go- 
dnymi. Wrażenie akiu tego, podniesionego jeszcze u- 
roczystem nabożeństwem , nie da się opisać. Oto na- 
zwiska więżniów ułaskawionych: Czych Marja, Nowa- 
kowska Kasia, Koziołek Kasia, Blasink Kasiaj, Syko- 
wa Kasia, Diwda Agnes, Michalcznk Marja, Dudziak 
Marja, Gudziejowicz Marja, Karpa Marta, Magnuszew- 
ska Kunegunda, Wdowiak Kasia, Ziemianek Agnes, 
Osterer Ruchel i Olszewska Jadwiga. Z mężczyzn zo- 
stali uwolnieni: Muntian Dmytro, Parochan Tomasz, 
Strugan Ilin, Olbricht Józef, Mehlwurm Mojżesz, Jurga 
Jaśko, Cinta Piotr, Bufan Wolf, Spiegel Bartol, Goja- 
niuk Wasyl, Lipczuk Piotr, Ostapink Szymon, Tych- 
ruk Wasyl, Abrahamowiez Jaśko, Makar Daniło, Bana- 
kiewicz Mikołaj, Załubak Koman i Kaprowski Jasko. 


— 0d centralnej komis i zapomogi. „Uprasza się 
Bzanowną redakcję o zamieszczenie nastepnego uwia- 
domienia: 

„Na dotkniętych klęską głodową wpłyneły naste- 
pne dalsze datki dobroczynne: 

Za pośrednictwem redakcji Dziennika Pozn 912 ta- 
larów. 

Za pośrednictwem pana Chocholauska 18 złr. 20 ct. 
w. a. jako dochód z gry loteryjnej, urządzonej w B2- 
sedzie czeskiej na Strzelnicy łwowskiej. 

Od pani Anny Schrejner 5 złr. w. a. 

Od pani Henryki z Dzieduszyckich Pawlikowskiej 
100 złr. w. a. 

Od Wn. pana Ksawerego Rosnowskiego, właścicie- 
ia dóbr Tartakowa 30 złr. 50 et. w. a. 

Od młodzieży uczącej się 21 złr. (9 ct. w.a. uzbie- 
rane 17. kwietnia r. b. w kościele O0. dominikanów we 
Lwowie w czasie żałobnego nabożeństwa za Juliusza 
Słowackiego. 

Za pośrednictwem Gaz. Narod. od pań M. P. 4 zir. 
gact. w. a, 195. B. 2 zir. w. a. 

Komisja centralna podaje te czyny Ssziachetne z 
wyrazem należytej podzięki do publicznej wiadomości. 

Z centralnej komisji zapomogi“. 

Przyjm szanowny Redaktorze zapewnienie szcze- 
gólnego szacunku. 

Prezes centralnej komisji Z. Sapieha. 
misji dr. Marceli Madejski, 

— ła dotkniętych klęską glocową w Gw liejl 
złożyli w redakcji Dzien. Pozn.: ks, Ołyński z Gniezna 
8.tal. 20 sgr., p. Bronisz z Otoeczna 5 tal., z parafii 
orchowskiej 6 tal.. p. Zygmuut Szułdczyński 15 tal., 
ks. iOficrzyńzki 5 tal, hr. Antonina z hr. Skórzewskich 
Łącka 10 tal. Ogółem do 21. kwietnia znowu 324 tal., 
17 sgr. 2 fen. 

— (TM) Z Bóbrki. Z emfaz} prawią świętojur- 
cy o swcj „nepokołybymej* miłości ku Austrii. Najle- 
pszym komentarzem tej czulej miłości jest fakt nastę- 
pujący : 

Nauczyciel wiejski z Dz., p. B. przywozi do swego 
kolegi bobreckiego litografowane pismo, nieopatrzone 
żadnym adresem, z poleceniem, żeby tenże, jeśli mu tyl- 
ko jego egzystencja miła, sam się na tem podpisał i 
ile możności jak najwięcej zbierał takich podpisów. 
Równocześnie nadzorca dekanalny szkół bobreckiego 
okrągu ks. Dz. rozsyła do podwładnych mn nauczyc eli 
kurendę, zapraszającą ich na tak zwaną konferencję, na 
dzień 12. b. m. do Bóbrki. Jednakże dwa czy trzy dni 
przed wyznaczonym terminem pisze ks, nadzorca nową 
kurende , odraczajacą czas zjechania się, którą wyż- 
wspomniany nauczyciel z Dz. przytrzymuje u siebie. 
Rozumie się więc, że wszyscy profesorowie znależli się 
1”. w Bóbrce, gdzie jednak nie zastają ani ks. Dz.. bo 
ten pojechał na sejm (jest bowiem posłem, jak to czy- 
telnicy Gaz. Nar. wiedzą z opisu innego podobnego ro- 
dzaju faktu), ani owego nauczyciela z Dz., ale natomiast 
zostaje im przedłożony pomieniony adres do podpisu, pod 
t,tułem adresu zaufania (dowirja) dla p. radzcy szkol- 
nego Kulezyckiego. W:zyscy prawie radzi n'e radzi 
podpisali po największej części, niewiedząc nawet co, 
bo każdemu podpisujacemu jak grożne jakie widziadło 
stanęła przed oczyma władza p. Szulrata, która prze- 
cież jest w :tanie tylu ludzi unieszcześliwić, — choć ni- 
kogo może dotychczas nie obdarzyła szczęściem... Treść 
jednak tego adresu do p. Kulczyckiego (3) mniej je- 
dnak była mirna, jakby to się tego spodziewać było 
można. bo gdy ona przypadkiem doszła do wiadomości 


Członek ko- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
(Z.) Nowy Sącz 21. kwietnia. Ceny 


, (eny zboża 
Krakowie praktykowane dnia 17, kwietnia 1866. 
Mierzyca pszenicy zimowej od 3zir. 30 ent. 
do 4 złr. 32/, ent.. 


rej od 4 złr. do 4 złr. 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. kwietnia 1866. 


c. k. urzędu powiatowego, to widział się tenże zmuszo- 
nym, urzędownie w rzecz tę wglądnąć. Zrobiono 
rewizje w domu nauczyciela i skonfiskowano ów adrez, 
a z wszystkimi, którzy brali w tem żywszy udział, 
zrobiono protokół. Bo tam bynajmniej nie wyrażali pa- 
nowie nauczyciele wiejscy swoich afektów dla zacnego 
swego zwierzchnika, — tam tylko była najczystszą mo- 
skiewszczyzną wypisana najprzód jeremiada na ucisk, 
jaki Lachy w sojuszu z teraźniejszym rządem wywierają 
na nieszczęsnych Rusinów, haliekich i wynurzenie naj- 
serdeczniejszej tęsknoty za tą wielką chwila, kiedy 
współplemienni ich bracia z północy 
przyjdą uwolnić ich od tego jarzma, 
gorszego od jarzma Dżengischana!.. 

Zdarzenie to nasuwa mimowolnie następujące u- 
wagi: 

Bez najmniejszej watpliwości istnieje w Galicji naj- 
doskonalej zorganizowana ajeneja, która za pośredni- 
ctwem pewnego stronnictwa z szatańską zręcznością i 
konsckwencją przygotowuje oderwanie wschodniej 
części naszej prowincji od monarchii austrjackiej. Naj- 
wyrażniej to widać z usiłowań tej partj: przeprowadze- 
nia podziału terytorialnego Galicji, moskwicenia języ- 
ka i t. p. powszechnie znanych rzeczy. Ale wtej spra- 
wie z pomienionym adresem najwyraźniej to na jaw 
występuje. Najprzód adres był litografowany, a 
jużci niemożna utrzymywać, jakoby to uskutecznio- 
no w Bóbrce: potem, niebyło nanim adresu. Do 
kogoż on jest wystosowany ? czy do p. Kulczyckiego? 
tego nie każe się znów domyślać sama treść jego, w 
której ani słowa nie ma o czem innem, jak tylko o po- 
litycznych stosunkach naszego kraju. Wszyscy zagro- 
żeni sądowem śledztwem są najlepszej myśli, i żartują 
z postępowania urzędu powiatowego, słusznie więc mo- 
żna się spodziewać, że nie oni sami tyłko stoją tu w 
grze. Oprócz tego pewną jest rzeczą. że takie adresa 
agitują wszędzie, gdzie tylko można... 

Nie chcemy być zanadto domyślnymi. ale skłonni 
jesteśmy do postawienia zapytania: czy nie jest to zre- 
cznie przez Moskwę ukartowany gatunek powszechnego 
głosowania, mającego swe miejsce w planie polityki 
moskiewskiego ministerstwa spraw zewnetrznych ł..... 

Jeżeli zatem przed niedawnemi czasy mogły się na- 
pełniać więzienia ludźmi, niebezpiecznymi tylko dla ob- 
cego rządu. tu słusznie można się spodziewać, że gdy 
chodzi pro domo sua, rząd rozwinie choć bodajby 
tylko równa energię i sprężystość. 

Za prawdziwość podanego faktu ręczę najuroczy- 
ściej. 

— W sprawie stalego katastru pojawiła się wła- 
śnie i została rozdaną między posłów broszura pod ty- 
tułem ; Stały kataster w Galicji, we Lwowie w ces. kr. 
drukarni rządowej, 4to stron 26. Jestto urzędowa od- 
powiedź na krytykę czynności komisyj kałastralnych, 
umieszczoną w dziennikach i pismach ulotnych, wypra- 
cowana w poczuciu obowiązku przez władzę admini- 
stracyjna, aby uwiadomić kraj i podatkujacych otwar- 
cie i bez zastrzeżeń o wszystkich dotychczasowych 
ezynmościach w celu działania katastru gruntowego, 
aby nmożliwić wszystkim udział w tem bioracym, wy- 
robienie własnego zdania w tym przedmiocie*, W roz- 
biorze tym przedstawiono tak dotychczasowe prowizo- 
rjum podatku gruntowego, jak i odbywający się wla- 
śnie stały kataster, a w końcu wspomniano o zarzu- 
tach, które się dotąd pojawiły. 

Tymczasem podajemy tylko wiadomość o pojawie- 
niu sie tej broszury, rozbiór sam pudamy po bliższem 
rozpatrzeniu sę w wywodzie. Nie wchodząe więc na 
teraz w rzecz głębiej, nie możemy nie podnieść tej 0- 
koliczności, że władza administracyjna wstapiła przez 
wydanie tej broszury na pole jawności, i że, jak czy- 
tamy w przedmowie, kierowano si: przy tem przeko- 
nauiem , że jest to najodpowiedniejsza droga, by usu- 
nąć obawy. „Oby następny wykład — kończy się przed- 
mowa — doznał nieuprzedzonego ocenienia i naprowa- 
dził do przekonania, że zamierzona zmiana podstaw 
opodatkowania ziemi przez zaprowadzenie stałego ka- 
tastru, dla pomyślności kraju naglącą jest potrzebą“. 
Na to z naszej strony odpowiemy: Oby rząd tak jak w 
tej sprawie, postępował sobie we wszystkiem , zawsze 
i wszędzie z równą jawnością i otwartością, a dowie 
dzie niezbicie, że na pomyślności kraju rzeczywiście 
mu zależy, i może być pewnym, że ta pomyślność bę- 
dzie mogła istotnie nastąpić. Broszurę tę bierzemy za 
dobry w tej mierze początek i przychylną wróżbę. 


— TEATR POI SKI. Jutro na korzyść dotknię- 
tych gľod:m mieszkańców Galicji Sen trefnisia, dramat 
w 3 aktach Leopolda hr. Starzeńskiego. Przedstawie- 
nie to jest z uchyleniem abonamentu. Zważywszy cel, 
na który przedstawienie to będzie danem, zdaje się nam 
zbytecznem zapraszać do licznego współudziału w tak 
szlachetnem przedsięwzięciu, spodziewamy się bowiem, 
że bez wszelkiej zachęty wszystkie bilety bedą roz- 
sprzedane. 


— Nadesłane. (Podziękowanie), Jego Kkscel. hr. Le- 
wicki, właściciel dóbr Chorostkowa, w swej wspania- 
łomyślnej dobroczynności ofiarował 750 złr. w. a. na 
wsparcie biednych włościan w gromadach dóbr Choro- 
stkowa, których gnębi nędza z powodu nieurodzaju i 
wysokiej drożyzny zboża. Łaskawa zawsze hojność, 
której włościanie państwa chorostkowskiego od długich 
lat w swojej niedoli i nieszczęsnych przygodach, dobro- 
czynna pomoc i ulga, a skutkiem poratowania w ry- 
chłej porze, wybawienie z nad przepaści nędzy zawdzię- 
czają, — dosięgła i w obecnej porze nieszczęśliwych, 
a zmora nędzy i głodu, dzięki wielkiemu dobrodziej- 
stwu nie doskwirze, gdzie wspaniałomyślna ręka po- 
mocna ku bliźniemu się nachyla. 


mierzyca pszenicy ja- 


"OWI blicznej w | Od 40 cnt.. do 45 cnt., 
BRE, PRAW: jezęstoch. od 1 złr. 18 cnt.. 
cnt., miarka pszenicznej 1 złr., miarka per- 
łowej od 85 cnt., do 1 złr., miarka tatar- 
czanej całej od 95 cnt. do lzłr., miarka ta- 


Ostatnie wiadomości. 


Gen. Cor. zapewnia, że (podane pow. w Przegl. 
pol.) doniesienia Pest. LI. są bez podstawy. 

Na ostatnią notę austrjacką miał hr. Bis- 
mark dać odpowiedź wymijającą. Tak donosi 
Morgenpost. Do Weser Ztg. zaś pisze korespon- 
dent pruski półurzędowy, że rząd pruski obstaje 
przy żądaniu, aby Austrja pierwsza rozbrajać 
się poczęła, i wszystkie poczynione od dnia 13. 
marca kroki cofnęła; obie strony mają ukoń- 
czyć rozbrojenie do d. 1. maja. Tak miano u- 
chwalić d. 21. na naradzie ministrów. Urzę- 
dowa Baierische Ztg. omyliła sie, donosząc, że 
Austrja zaproponowała równoczesne rozbroje- 
nie, hr. Karolyi wynurzył tylko z daleka przy 
oddawaniu noty to życzenie. Zresztą nagle 
zwróciły się oczy na Włochy. 

Dnia 22. bm. obiegały po Wiedniu rozmaite 
pogłoski, które choćby się tylko w części 
sprawdziły. utrzymanie spokoju przedstawiają 
jako nader wątpliwe. Mówiono o rozmaitych za- 
rządzeniach wojskowych, jakie zwykło się wyda- 
wać tylko w ehwili bliskiego wybuchu wojny. 
Do rządu miały ostatniemi dniami nadejść do- 
niesienia z Włoch, które każą się spodziewać 
ostateczności. Posądzają rząd włoski, że na ka- 
żdy wypadek postanowił uderzyć na Wenecję; 
a dowodem tego mają być różne rozporządze- 
nia wojenne rządu włoskiego, a mianowicie 
gromadzenie wojsk pod Bolonią. 

Nasz korespondent flurentyński pisze od dawna, 
że rząd włoski przygotowuje się skrzętnie do 
wojny z Austrją na wypadek starcia Austrji z 
Prusami. I rzeczywiście obudziło się podobno 
nsposobienie wojenne we Włoszech w takim 
stopniu, że rząd tamtejszy nie mógłby się ża- 
dną miarą oprzeć temu ogólnemu prądowi. 
Mazzini nawet wystosował list do Unita Italiana, 
w którym wyrzuca swej partji, że stawią opo- 
zycję rządowi i partji wojennej, wzywa ją za» 
tem, sby się zbliżyła do stronnietwa umiarko- 
wanego, jeżeli stronuictwo to postanowiło pro- 
wadzić wojnę. W Wiedniu przypuszczają już 
możliwość włoskiego ataku na Wenecję, mająe 
podobno pewne wiadomości o układach prusko- 
włoskich, i nie zapatrują się optymistycznie 
na rolę, jaką gra obecnie neutralna Francja. 
Podług Times miala się już Francja ułożyć z Wło- 
chami o nową kompenzatę tak, że w razie zy- 
skania Wenecji odstąpionoby Francji Ligurję i 
wyspę Sardynię. Najnowsza podróż artystyczna 
ks. Napoleona do Florencji ma z temi projekta- 
mi stać w najścisłejszym związku. 

„Wobee takiej postawy Włoch — pisze Neue 
fr. Presse — uważają w Wiedniu za niezbędnie 
potrzebne najrychlejsze przyspieszenie środków 
wojskowych, a uzbrojenia, ograniczające się do- 
tąd na samych dyslokacjach wojska, mają wła- 
śnie teraz rozpocząć się w najobszerniejszych 
rozmiarach. Najpewniejsze doniesienia, jakie nas 
w tej mierze dochodzą, których jednak ze wzgle- 
du na ustawę prasową bliżej podawać nie mo: 
żemy, wskazują nam to dokładnie. Areyksiążę 
Albrecht, który obejmuje dowództwo na Południu, 
opuszeza własnie dziś (tj. d. 22. bm.) Wiedeń, 
i udaje się z swym sztabem do Werony.* Być 
może, iż te wiadomości z Włoch pos użą Austrii 
do zasłonięcia swoich uzbrojeń wobec zdradili- 
wych Prus. 

Na niedzielnej konferencji ministrów średnich 
i małych państw niemieckich, na której wszy- 
stkie były reprezentowane prócz Hannoweru i 
podobno obu Mekl:mburgij, odczytano najpierw 
pruski projekt reformy, u następnie odbyło się 
teguż dnia drugie posiedzenie; wczoraj miało 
się odbyć trzecie. Podnoszą, że na sobotniem 
posiedzeniu bundestagu Austrja wynurzyła swo- 
ją miłość pokoju, Prusy zaś nie. 

Niemieckie dzienniki donoszą, że hr. Mens- 
dorff miał d. 10. b. m. do austrjackich ajentów 
dyplomatycznych za granicą wysłać okólnik, 
odnoszący się do wniosku pruskiego. Okólnik 
ma być bardzo krótki, 18 wierszy tylko. Za- 
wiera on oświadczenie, że Austrja nie jest by- 
najmniej przeciwną reformie, pruski wniosek 
jednak uważa nietylko za nieodpowiedni celo- 
wi, lecz przeciwnie za zródło jeszeze większego 
zawikłania. 

Nim upłynie dni 14, ma według N. Fr. Ztg. 
Bismark wydać dla Prus nową ustawę wybor- 
czą, polegającą na powszechnem głosowaniu. 
Rozporządzenie to ma się pojawić, skoro Bi- 
smark całkiem wyzdrowieje. 

Do Bohemii telegrafują z Wiednia dnia 21. 
bm. podług doniesień petersburgskich, że król 
pruski wysłał do cara i do króla wirtemberg- 
skiego listy, w których upewnia o swem poko- 
jowem usposobieniu. 

Z Bukaresztu donoszą pod d. 22. bm., że 
rząd ogłosił pomyślie wiadomości z Konstanty- 
nopola i Multan. Prefekt w Jasach, Stefan Go- 
lesko, odwołany ; miejsce jego zajmie moida- 
wianin Kozadini. 

Rozeszła się wiadomość, że na granicy gar- 
stka moskiewskich żołnierzy przekradła się przez 
granicę do Galicji i popełniła rabunki. Spraw- 
dzić tej wiadomości nie byliśmy w stanie. 


miarka tatarczanej 


Posiedzenie sejmowe z d. 24. kwietnia. 


Początek o godzinie 10%4. Po odczytaniu 
protokółu zabiera głos Krzeczunowicz i 
żąda, aby w protokole wyliczyć uchwalone sie- 
dziby powiatowe. 

Marszałek odpowiada, że w poprzednich 
protokołach te miejsca są uchwalone. Co do u- 
stawy o konkurencji, żąda Krzeczunowiez, 
aby nie tylko wymieniać uchwalone zmiany, 
lecz paragraf każdy przytaczać w protokole. 

Lud. Wodzieki żałuje, iż przy końcu 
kadencji Krzeczunowiez zażądał rzeczy , której 
dotąd nie zastosowano. 

Zyblikiewiez jest zdania, że tylko zmie- 
nione paragraty powinny być w całości przyta- 
czane. 

Wnioski Krzeczunowicza upadają, a sekre- 
tarz Geringier przyrzeka zmienione paragrafy w 
całości nmieścić. 

Liczba petycyj doszła do 2.683. 

Sekretarz Kulczycki czyta interpelację 
Ginilewicza : dla czego nie została gminie Soroki 
wypłacona należytość za robociznę przy drodze 
krajowej. (Gmina ta jest w przykrem położeniu 
2 powodu nieurodzaju. 

Komisarz rządowy odpowiada na in- 
terpelację dawniejszą Gole:ewskiego, iż gminom, 
o które M enpalowat, dotkniętym głodem, na- 
miestnictwo kazało wypłacić Y, części sumy, 
należącej się im za roboty koło dróg. 

Następują dalsze rozprawy nad ustawą o 
konkurencji kościelnej. Krzeczuno- 
wiez wykazuje, jak niestosowną wezoraj po- 
wzięto uchwałę, gdy postanowiono, aby mniejsze 
naprawy wtedy tylko paroch ponosił, jeźli ro- 
cznie nie przenoszą 15. złr. Wtedy już w kwie- 
tniu, a może i prędzej każdy kołek będzie mu- 
siała konkurencja kościelna ponosić. Proponuje 
więc zmianę, aby dodać w osobnym paragrafie, 
że jeżli paroch ma 100 złr. nad kongrnę docho- 
du, to ponosi i wyższy nad 15 złr. wydatek na 
naprawę ; jeżli zaś nie ma więcej dochodu, jak 
100 złr. nad kongrue, wtedy tylko te wydatki 
ponosi, które nie więcej niż 10 złr. jednorazo- 
wo wynoszą. 

Wniosek Krzeczunowieza poparli 
wszyscy włościanie, a mówił przeciw niemu Bo- 
ezkowski, że już uchwalono poprzedni pa- 
ragraf, a wniosek Krzeczunowicza jest zmianą 
tego paragrafu. Mówią jeszcze ks. Na umo- 
wicz iks. Fortuna, przedstawiając złą do- 
tację, małe kongruy gr. k. katolickich księży. 
Za Krzeczunowiczem mówi Boc heński, przed- 
stawiając Boczkowskiemu, że to nie zmiana pa- 
ragrafu. A Krzeczunowicz przypomina księżom 
g. k., że niesłusznie zarzucają. iż Izba nie po- 
dała wniosku o powiększenie kongruy. Wszak 
w r. 1861 Kazimierz Wodzicki zrobił taki wnio- 
sek, a przeciw uchwaleniu protestowali księża 
gr. kat. (Smiech w Izbie i na galerjach). 


Przy głosowaniu wniosek Krzeczunowicza 
przyjęła Izba większością. Wszyscy bez wyjąt- 
ku włościanie głosowali za nim. 


Ks. Szwedzieki. My protestujemy prze- 
ciw tej uchwale. 


Marszałek. Uchwałą zapadła większo- 
ścią głosów. 


TWOTTTNT TOT OH STA TIETEET TACE RONA 


Telegram Gazety Narodowej. 


Wiedeń 24. kwietnia. Odpowiedź 
pruska na wniosek równoczesnego roz- 
brojenia Prus i Austrji, już wezoraj nade- 
szła. Pruski gabinet oświadcza, że skoro 
będzie miał wiarygodną wiadomość o roz- 
puszczaniu wojsk austrjackich, on w tym 
samym stopniu rozpuszczać będzie swych 
żołnierzy. 

(Ależ austrjackie pułki, stojące w Czechach i w 
Morawii nie mogą być zredukowane co do liczby żoł- 
nierzy, gdyż kompanie są na stopie pokojowej, gdy 
tymczasem pruskie są teraz na stopie wojennej; p. r..) 

Do Wiednia przybyli z Paryża Vi- 
sconti-Venosta i hrabia Arese ; domyślają 
się, iż w celu rokowania o Wenecję. 

Dzisiejsze poranne dzienniki powta- 
rzają za wczorajszą wieczorną Oestr. Zig., 
iż Anstrja z powodu zbrojenia się Włoch 
zmuszoną jest poczynić potrzebne dla swe- 
go bezpieczeństwa przygotowania. 


się stenograficzne sprawozdanie z 
41. posiedzenia sejmowego. 


Dnin 22. kwietnia. Pp. Ks. Lubomir- 


z Dają jłądają ski J, z Moskwy iel i 
do 1 złr. 20 1 j3 1*9 i GA. wy. Hr. Koziebrodzki J., z 
Kurs iwowski, fx. a fw. a,  Michałówki. Kleszezyński J., z Trzezina. 
e > z wh Zapolski M., 7 Petersburga. Hr. Karnicki 
z dnia 23. kwietnia, zł ict. jel ct | T., z Wołczuch. Pollak A.. z Jarosławia. 


targowe w Nowym Sączu na dniu 20. kwie- 
tnia 1866. Korzec pszenicy 7 złr , korzee ży- 
ta 4 złr. 60 ent., korzec jęczinienia 3 zir. 
20 cent., korzec owsa 2 złr., cetnar siana 1 
złr. 50 cnt., cetnar słomy 1 złr. 


— (Cz) Kraków d. 20. kwietnia. Do- 
wozy na granicy wczoraj dalej były niezna- 
czne, i z powodu tego w ogóle żadnego han- 
dlu nie było. p 

Tutaj w Krakowie targ był bardzo ma- 
ły i prócz paryset korcy owsa i nieco ję- 
tzmienia, nic nie ofiarowano. Pszenica i ży- 
to żadnych kupców nie znalazły, a zatem 
Ceny niezmienne. — Owies transito polski 
sprzedawano po i4 złp. do 14.15 za 114 
funtów cłowych, galicyjski po złr. 2.65, do 
2.65-za cetnar wied. Jęczmień w dobrych 
gatunkach dla krupników po 4złr., 4,25 do 
do 4.60 za korzec. 


12!/, cnt., mierzyca 
żyta od 2 złr. 87%/, ent. du Szłr.5 ent., Bie. 
rzyca jęczmienia od 1 złr. 871/, cnt. do 2 
złr. 25 cnt., mierzyca OwSa od 1 złr. 25 cnt. 
do I złr. 50 cnt., mierzyca grochu od 3 złr. 
75 cnt., do 4 zł, 127/, cnt., mierzyca jagiel 
od 4 złr. 75 ent. do 5 złr., mierzyca fasoli 
od 4 ułr. 50 ent. do 5złr., mierzyca tatarki 
od 2 zir. 50 ent. do 3 złr., mierzyca prosa 
od 2 złr. 50 cnt. do 2 złr. 75 ent., mierzy- 
ca wyki od 8 złr. 50 cnt., do 4 złr., mie- 
rzyca koniczyny czerwonej od 19 złr. do 20 
złr., mierzyca ziemiaków od 85 złr. do 1 
złr., cetnar wiedeński siana 1 zir., cetnar 
wiedeński słomy 75 ent., garniec spiryt. z 
opł. na 90° Tral. 2 złr. 65 ent.. garniec o- 
kowity z opł. na 82° Tral. I złr. 70 ent.. gar- 
niec masła młodego Śwież. od 2 złr. 40 
cnt. do 2 złr. 50 cnf, kopa jaj kurzych od 
75 ent. do 80 ent., miarka kaszy jęczmiennej 


tarczanej łupanej od 79 cent. do 75 cnt., miar- 
|ka pecaku 65 ent., miarka kaszy jaglanej 
od 65 ent. do 75 ent., cetnar wied. mąki 
pszenicznej od 6 złr. 70 cnt. do 9 złr. 90 
centów, i 


— d _ a maca iii JI 
Telegrafowany kurs wiedeński FW. A 


dnia 2.3 kwietnia. zł. | e. 


Oblig. dłngu państ. 5%, za 100 gl. m.k.| 57 ,75 
Pożyczka nar, 1854 5% za 100 gl. m. k.| 60 90 
tosy z r. 1860" 6%, Con „0. | 7465 
Akcje banu nar. za 1060 gi. . . .J691'00 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. .f130,10 
Londyn 10 fnt, szterlingów. . . 105 50 
Dukaty cesarskie sztuka. « . „ „| 5,08 
NrebnósZza 100 gl. WMA. e 2 105,25 


Dukat holenderski . . . 5 
Dukat cesarski . . . . 5 
Moskiewski półimperjał |. 8,68] 8 
Moskiewski rubel srebrny . 1,61] 1 
Moskiewski rubel papierowy 1 


Pruski talar kur. . . a 56 A 159 
Galic. listy zast. w. a. > 59 83 60,67 
Galie. listy zast. w. k-i „-5] 62 32} 63,65 
Galicyj. oblig. indem. -45 5} 59 00] 60,33 
Pożyczka narodowa +} S| 61 50f 61,80 
Akcje kolei żel. gal .* j [188 33]141;67 


Przyjechali do Lwowa d. 21. kwie- 
tnia. Pp. Guszkowski M., z Łuczyc. Keller- 
mann J., Z Tryńczy, Szumlański M., z Krzy- 
wego Bielski S., z Rychcic. Zagórski M., z 
Podburza, Ks, Jabłonowski K., z Widdnia, 


e 
= 
= 


Duczyński J., z Żukowa Katyński 8 
Grodowie. ` j si: 


Wyjechali ze Lwowa d. 21. kwie- 
tnia. Pp. Dzieduszycki M., do Korniowa. 
Androszewski I., do Porzecza. Bogdanowicz 
M., do Kossowa. Kriegshaber A., do Ka- 
barowie. Kozicki A., do Podbereża, Rylski 
H., do Dłużniowa. Rosnowski F., do Tar. 
takowa. Urbański R., do Dobrosina. Winni- 
cki L., do Przedmieścia. 


Dnia 22. kwietni». Pp. Br. Hohendorf 
K., do Szutrominiec. Kellermann J.. do 
Tryńczy. Załęski L., do Kolboszówki. 


Ono <w "Mama 


4 


u% G-lernich, szpakowatych. Tótej 


miary, jest do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość u właścicielki, Nr. 5713 a. ulica Strze- 
leeka naprzeciw ujeżdźalni Leśniewieza. 


Poszukuje się 


Dzierżawy 


od 100 do 400 morgów ziemi z gorzelnia 
lub bez takowej, z obsiewami, zaraz do 
wzięcia. Adres pod cyh «W. ID. poczta 
Olszanica. 300 (1-3) 
A 
Edykt. 

W skutek polecenia e. k. sądu delego- 
wanego miejskiego w Krakowie z dnia 1%. 
kwietnia 1966 1 5612 podpisary notarjusz 
niniejszym Edyktem wiadomo czyni, iż na 
prosbe spółki zdrojowisk krajowych, przed- 
sięwzięta bedzie dobrowolna, publiczna, li- 
cytacyjna sprzedaż praw  dzierźśwnych 
z kontraktu między p. Józefem Szalajem w 
Krakowie pod d. 20. stycznia 186) wzgle- 
dem gruntów w Szezawniey zawartego, wy- 
nikajacych. a to w dwóch terminach d. 11. 
i 18. maja 1866 r., każdą raza o 10. godzi- 
nie przed południem w biórze jego pod nr, 
151 przy ulicy Franciszkańskiej w Krakowie. 

Przedmiotem licytacyjnej sprzedaży są 
wszelkie prawa dzierżawy na lat 50 zawartej, 
teraz jeszcze przez 44 lat do końca r. 1909 
trwać mającej, które spółka zdrojowisk 
krujowych kontraktem z p. Józefem Szala- 
jem w Krakowie pou d. 20. stycznia 1860 
zawartym nabyła. Te prawa dzierzawne 0- 
bejmuja przestrzeń grantów dominikalnych 
w Szczawniey wyżnej położonych, na „Mio- 
dziusiu* zwanych, objętości 10'/, morgów i 
w ten skład wchodzą parcele w katastral- 
nych protokołach oznaczone liczbami: 8892, 
8893, 8895, 8396, 68891. 8888, 8889, 8590, 
8887, 8882, 8884, 8885, 86586, K880, 8879, 
8878, 8883, 8882, 8881, i 8871 nareszcie */, 
części pareeli 8877 iw mowie bedace prawa 
dzierżawne są za świadectwem tabnli kra- 
jowej w ks. Dom. 232 pag. 3:1 n. 1Bon w 
stanie biernym dóbr Szczawnica z przległo- 
ściami na rzecz spółki zdrojowisk zainta- 
bulowane. Niemniej sprzedana zostaje wła- 
auość wszystkich na zadzierźawionych grun- 
tach wystawionych do spółki zdrojowisk 
krajowych należących budynków, jako to: 
łazienek, domów mieszkalnych w guście 
szwajcarskim wystawionych itd.. ze wszy- 
stkiemi tychże budynków przynałeżnościami 
jako to: waunami, aparatami itp, a to w 
granicach kontraktem dzierżawnym z dnia 
20. stycznia 1560 r. opisanych. lecz kupu- 
jący przyjmuje równie na siebie wszelkie 
obowiązki, które na spółce zdrojowisk kra- 
jowych z powyżej wymienionego kontraktu 
dzierżawy z dnia 20 stycznia 1860 r. cięża 
w ten sposób, aby spółka zdrojowisk kra- 
jowych w tym względzie do żadnych zapłat 
lub jakiegokolwiekbadź rodzaju zadosyć n- 
czynienia pociaganą nie była, co gdyby na- 
stąpiło kupicieł zato spółce odpowiedzialnym 
hędzie i w tym wzgledzie ewikcją daje. 

Jako cena wywołania stanowi się sumą 
20.000 zir. w. a., a jako wadjum złożone 
być mają 2000 zir. 

Na pierwszym terminie licytacji sprze- 
daż poniżej ceny wywołania nie nastąpi, na 
drugim terminie sprzedaż także poniżej ce- 
ny wywołania przedsiewzięta nie bedzie, je- 
dnak spółka zdrojowisk krajowych zastrze- 
ga sobie prawo zatwierdzenia sprzedaży i 
w tym wzęledzie oświadczenie w 8 dniach 
nastąpić ma. 

upiciel obowiązany jest cenę kupna w 
8 dniach po zawiadomieniu o potwierdzeniu 
licytacji zapłacić. 

Dalszych warunków i bliższych szcze- 
gołów w biórze podpisanego notarjnsza przy 
ulicy Franciszkańskiej pod nr. 101 lub w 
kancelarji spółki zdrojowisk krajowych pod 
nr. 70 Dz. LL. przy ulicy Wolskiej w Kra- 
kowie zasiągnąć można. 2295 2—3 

Kraków dnia 20. kwietnia 1860 r. 


Roman Goebel 
notarjusz jako del. komisarz sądowy. 


Tylko 5 złr. w. a. 


kosztuje pół losu oryginalnego Hamburg- 
= skiego, przez państwa gwarantowanego ; 


LOSOWANIA PIENIĘŻNEGO, 


w którem tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Ciągnienie nastąpi 3. i 4. maja r. b. 
lo losowanie zawiera 19.000 wygra- 

nych w sumie 


2,269.000 mark., 


między temi główne wygrane: 200.000, 
100.000, 50.000. 30.000. 15.050 7 po 
10.000, 2 po 8.000. 2 po 6.000, 3 po. 
5.000. 3 po 4.000. 16 po 3 000. 50 poi 
2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200, 106 po | 

1.000, 106 po 500 mark. itd. 
Cely los oryg. kosztuje IOztr, w. a. | 

Zlecenia zamiejscowe. opatrzone go- 
tówką będą rychło i sekretnie załatwio- 
ne, alisty ciągnienia, również pieniądze 
wygrane będą zaraz po gjęanieniy prze- 

2251 


słane. 4—9 
A. Goldfarb, 
Staats-Effekten-Handlung in Hamburg. 
m aisian ABK R a. 


iR rak 

LJ Ld LJ 

Papier Wlinsi. 
Ugromne powodzenie tego środka po- 
chodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnia ciała zapale- 
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych czę- 
ści organizmu wewnątrz. Najznakomitsi lo 
karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary., grypę, zapalenie gardla, roz- 
drażnienie naczyń oddechowyci (bron- 
chites), reumatyzmy w  lędzwiach i 
nerwach biodrowych ete. Jednorazowe 
lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zo- 
stawia żadnego śladu prócz świerzbienia. 
jak również nie wymaga dyety. 2220 24—24 


Dostać można we Lwowie w apt. Ruke- : 


ra. P. Mikołascha, w Krakowie w apt. Bruno 
Miczyńskiego i w Brodach p. Franzos. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ze soku głowiastej sałaty 


i laurowych liści. 


Sa to wyborne cukierki, złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających 
skutecznie kaszle, rozjatrzenia w piersiach, 
katary uporczywe. Cukierki te łącznie z 
syropem nadłostoeranu wapna używają 
się ła uśmierzenia mocnego kaszlu, poła- 
czonego z odpluwaniem i Kokluszu. 

Dostać można w aptekach pp. Rnkera 
i Berlinera we Lwowie, Mikalascha, 
1 Franzosa w Brodach. 1059 11—12 


GAZETA NARODOWA z dni: 2 


DDA OAZY WY _ A — 


Pim wam aka W akai OOE O D. O Pai 


Podpisany zarząd zdrojowy ma zaszczyt niniejszem szanownej P. T. publiczności 
do wiadomosci podać, iż napełnianie i rozsyłanie 


wody kwasnej W Gieshübei 


nazwane Żródło 


„Königs Otto Quelle 


4, kwietnia 1866, 3 


4 AA "MTT aa 


cz m Tm 


Tak tanio jak nigdzie! 


A powodu zwinięcia eałkiem handlu, rozpoczęła się z dniem 21. kwl tnia 1566 stinoweza 


u a H>NEV > ND A % 
wszelkich wyrobów rękawiezniczych 
u WALERJANA DWORSKIEGO 


we Lacoicie przy Niższej Nowej ulicy ie domu p. Piatkowskiego pod l. 24. 

Wysprzedają ie wyroby rękawicznicze , galanteryjne. jakoteż wszelkie po 
trzeby tonletowe niżej cen (ibrycznych tylko do 10. maia 1866 z tem zapewnie- 
niem, że towar jest daleko lepszy, od wszelkich innych towarów zagranicznych 

Uwa:a. Biorgcy od razu towarów za 5 złr. i wyżej, oprócz cen bardzo niskich. o- 
trzyma stosowny rabat. Tusząc, iż Szanowna Publiczność Swoim licznym odbiorem mnie 
uwzglednić zechce. 

Wszelkie zamówienia odsyłane bedą na wskazane miejsca 


— 


kodu lig 2 


X 


C. k. uprzywil. Woda zwana 


E S 
HEosde de iiBezaun l 
(Rosą piękności) 
która służy do upiększenia skóry, usnnięcia piegów, zgładzenia dołków w skutek 
ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwick nieczystości skóry, tak 
na twarzy, jak i na całem ciele. Nzczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak 
przedwczesac, jak i w skutek wieku pochodzące. Ta wodą nadaje skórze mięk- 
kości, delikatności i połysku sksamitnego, ponieważ jest z naturalnsj rosy majo- 
wej chemicznie przyrządzona. Podobno środki wielorake w tym celu były do- 
tychczas li tylko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek ten, jako pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy utwor przy chemicznym rozbiorze c.k. wydziału lekar- 
skiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny e k. przywilej. 
Fląszeczka z iustrukcją kosztuje 1 złr. 30 ont. w, a. 
We Lwowie na składzie mają: PP, P. Mikolasch i A. Borliner apt., J. Bochoak, 
A. Bogdanowicz, J. Zalplachta, Ebenbergor apt., Kleina Wdowa i Gebhardt, W. 
Dworski, A. Horn, F. W. Królikowski, J. Reis, Z. Ruker apt., B. Stiller, A 
Stoifa synowie, Dr Zarzycki apt. apt. pod Złotym twem, pp. Bracia Łazowscy 
apt. pod złotym jeleniem, i F Ehrlich. W Krakowie J. Jahn, J. GobliJ N. Walter. 
Na prowincji mają: W Bochni r. Niedzielski, w Brodzch Gomn'iński, w 
Brzeżanach KE. Mórl i Fadenhecht, w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Kodręb- 
ski i Kercel, w Cieszynie Schröder, w Czerniowcach J, Schnùreh, w Hasiaty:fie Micha- 
łowicz, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J. Rhom, w Kołomyi Sidorowicz i Ku 
pfermann, w Kozowy Ant. Dobrzański, w Łańcncie Swoboda, w Luża sku St. Marosch, 
w Mielen W. Satkowski, w Oświęcimie Polaczek, w Przemyślu Praczyński, w 
Przeworsku Świtalski,w Rzeszowie J. Schuiter i sp., w Samborze Kriegucisen apt. 
w Sanoku J Jaklitseh, w Skałacie Dziembowski, w Sokalu Grot, w Stanisławo- 
wie Stecher, w Stryju Edw. Koruherger, w Tarnopołu Morawetz, w Tarnowie J 
Jalin, w Zaleszcs) kach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch i Wolf Korkus, w Żółk- 
wi Krzyżanowski, w Zurawnie Postępski. 1272 5-9 
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SN 


CHEFS-D'©UVRE de TOILETTE! 


(Najsiynniejsze Środlk<i toaletovve |!) 


Wzięte w opiekę na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszezycone 
przywilejami. patentami i medalami. 


Dra Bóringniera 


SPIRYTUS KORONNY 


| : Orygin. tlaszkn 

# ( Quintessenz d'Eau de Cologne)" 

1 zlr. 35 ent 

= Najdo: konalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pa- 

elnidło i woda do mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmacniający siły żywotne. 


RKINLUJĘZY 
TATIE ER > 
YTY 2? 


ha 
za 


m | Dra Bćringuiera ] ; 
Roślinny środek do farbowania włosów. 


(Kompletny w étui z szczotkami i miseczkami, 5 złr. w a.) 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem niexzkodliwy, 
aby nfarbować trwale tak zarost głowy i brody, jako też i brwi w 
k A Dra Bćringuiera 
(QB); OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN, 
RBI składający się z najodpowiedniejszych ingredjencyj roślinnych na u- 
trzymanie, wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako też w celu 
ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia sie skóry. 

We Lwowie: apteka Żygm. Rukera dawniej Tomanka, J. E, Kleina Wdowa i Geb- 
hardt, Bonifacy Stiller, Fryd. Schubut, apteka A, Berlinera dawniej Laneri, Piotra Miku- 
lascha, jako też : 

Brodach p. Ewa Kornfeld i Fr. Gomoliński apt. pod złotą korona, w Brzeanach 
p. B. Fadenhecht, w Buczaczu Kodrębski et Kercel, w Czerniowcach pp. lg. Schnirch 
i J. Różański, w Czortkowie p. M. Frankel. w Drohobyczu p. J. Rosenheim, w Gor- 


wszelkich możliwych odełeniach. 
w flakonikach na dłuższy użytek wystarczający. po 1 złr. w. a. 
REF Powyższe artykuły sprzedają jedynie nastepujace firmy : 
w Białej pp: J. Berger i L, Schwanzer, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w 
licach p. W. Kogawski apt. w Grodku p. Tomaszewski apt. w Grybowie p. A. Mu- 


ASINNNANNNNNA | NSSSSNSNNNŃ 


KNU PONO PERON ANARAN N 


Za żółkiewską rogatka jest 


Grunt p. Nr. 345 trzecia część, 
w objętości 494 kwadr. sążni, 


przypierajacy bezpośrednio do gościńca 
żółkiewskiego — z wolnej reki do sprze- 
dunia — majacy chęć kupienia zechce się 
zgłosić do pana R. 5. na drugiem piętrze 
Nr. 291 m, od Wałowej ulicy 2299 1 —3 


x : 
Nauczycielka 
R. BRE 3 
rodowita francuzka, do udzielania nanki 
Języka (raneuzkieso i muzyki, otrzy- 
ma miejsce za kordonem, blizko Kamień- 
ca. Oprócz wygody oliaruje sie 500 
alr. w, a. rocznie. Z:łos é sę do wta- 
ściciel: kamienicy przy ulicy Lycza- 
kowskiej pod I. 98%. 2233 2—2 


Dwnn godnik poltyczno - illmorystyczny 
wychodzi we Lwowie 5. i23. każdego mic- 
siąca. Przedpłata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową całorocznie Jahe = 


powusznie cen TEPO ZE 
2265 3—3 kwartalnie . — 75 


n 


w 4 5 » m. "a 
Listy, z przedpłata, frankowane kore- 

spondencje i t. p. adresowane być winny 

do Ajencji J. Mercoka we Lwowie. 

oz ||| A E mama 


Poszukje się do kupienia 


FORTEPIAN 


; ograny, w dobrym stanie, 
nowszych fasonów, i wykona- 
4 ny przez dobrego majstra. 
Bliższa wladomość 


. u 
właścieela domu pod l. 987, 


przy 
ulicy Kyczakowskiei. 2231 1—2 


Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów ran syfilitycznych 


karjalnego przeciw 
czyszczeniu krwi, tak skuteczną się poka- 


Paryzkiego Dra p. Chable, 
Skuteczność Syropu 
DEPURATIF 
liszajom, Świą dom 
nicznośnym, ranom 
zała, że ja dzisiaj 40.000 listów dzickczyn- 
uych ze wszystkich stron świata jak najza- 


roślinnego, bezmer 
du SANG 

syfilitycznym zanie- 
szczytniej popiera, wielbiae szczegolniej 


przy jego użyciu pomoc kapieli mineralnych 
równieź Dra Chable. Cena 4 złr., za opi- 
kowanie 20 cut. 


2236 9—2 
Przyjemnego smaku 
a w swem działaniu ła- 
godny Syrop C;try- 
niania Zelaza Dra 
€Chable. gdy do dzis 
w użycin bedace tru- 
dune do trawienia. w skutkach zaś swych 
watpliwe kubeby I kopalwy. z rzędu lc- 
karstw wypiera. to ze $WwCJ strony, już to 
w szprycowaniach. JUZ Wewnętsznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości. jakiemi są: rzeżą- 
ezki, uplywy, osobienie kanału. otoki 
pęcherza. Cena flaszki 3 złr. 30 ent. z o- 
pakowaniem 3 złr. 50 cnt. > 3 
Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw- 
liszajowa, preparucja de kąpicl mine- 
ralnych. paczka po 1 złr. N 
Sprzedają sie w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościekiego, w Krakowie p. 
runona Mieczyńskiego, we Lwowie jedy- 
nie w apt. P. Mikolascha. 


SNIENNNRRNIONNINNNNNSNAM 


Na wystawie światowaj odszczególniona. jako 

taż od 24 lat w ©. k. krajach koronnych uprzy- 

wilejowana. a przez madycz0y fakultet za ZU- 
PKŁNIE NIESZKODLIWA uznana 


PASTA do ZĘBÓW i WODA do UST 


Bra. Pfeffermanna, znajome We wszystkich 

państwach europejskich, iako najwybor- 

niejsze środki do Czyszozenia zqbów. są zawsze 

do nabycia we wszystkich aptekach, jako też w 

każdym handlu aalanwayj ym w kraju i za 
ranloą. 

onieważ w ostatnich oza- 

Przestroga. sach takie mnóstwo past i 

proszków mydlanych do zębów się pojawiło, 

przeto zmuszony jestem wyraźnie upraszać BZA- 

nowną publicznosó, aby kaźdy l. T. kupujący 

moją pastę (0 której nieszkodliwości 

i wielu znakomitych przedmiotach juź krocie ty- 

sięcy sądów wydano) dla uniknienia niemiłej 

omyłki wyrażnie żądał: PASTY do ZĘBÓW 
Dra Pfelfermanna. 
Składy główne we Lwowie: u b; Mikolascha, 
Z. Rukera, A. Berlinera apt., i w handlu galant. 


M. Dymata 1006 43 —48 

ocztowy, mogący sie 
Ekspedytor | Enzać ANANÓŻ. 
świadectwy, z swego 4letniego bez przer 
wy urzędowania samoistnie, jakoteź dobra 
rekomendacją od e. k, dyrekcji po zty o- 
trzymać — poszukuje odpowiedniej posady, 
G. A. post. rest Lwów. 2217 2—2 


Obwieszczenie. 


szczyliski, w Jarosławiu p, Józef Rohm apt., w Kaliszu p 5, Hildenbrand npt , w 
Kętach p. G. Streya. w Kołonyi Joel Adlerstein, w Kopecsyńcach p. X. Wierzehow - 
ski apt., w Krakowie p, J. Bartl, w Disku p, R. Barański apt., w Manasterzyskach 
p. J, Lipschütz, w Mikulińcach apt. St. Międlicki, w Myślenicach p. F. Sendler, w 
Nowym Nączu p. lg. Gran. w Nowym Targu p. K. Laur. w Przemyśle p. Æ. Machal- 
Ski. w Przeworsku p. Świtalski apt., w Radowcach p. K. Teichmann. w Rzeszowie p. 
lg. Schaiter i Spółka w Sadagórie p. A. St. Bursa, w Sanoku p. J, Zarewicz, w 
Samborze p. A. Kromer, w Serecie J, Dempniak, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w 
Skałucie p. W. Dietz, w Sokalu p. A. W. Grot. w Stanisławowie p. F. Stecher apt. 
dawniej Vomanek, w Tarnowie p, J. Jahn i Henr. Koy, w Tarnopolu p. A. Mora- 
wetz i Walerjan Stachewiez. w Turce p. A. Czyrniański, w H'adowicah p. F. Fol- 
tin, w Zaleszczykach p. Kodrebski, w Złoczowie p. A. Gottwald, w Zołkwi p. R. 
Barbag, w Żurawnie W Potępski. 2104 „—13 


RPu"wesy BR la za 
naturalnych Wód mineralnych Karlsbadzkich. 
/bawienne skutki wód mineralnych Karlsbadzkich. okazujące się często prawe 

cudownym sposobem, sę zanadto znane, żeby potrzebowały dalszego wychwalania. Jest 
to faktem i d świadczeniem kilku wieków udowodnioneim. W których słabościach mają 
te wody być użyte, lub kiedy, podług lekarskiego wyrażenia, „Karlsbad wskazanytu 
jest," zostało zwiężle przedstawione w umyślnej broszurze przez p. dr. Mannla wyda- 
nej. Broszura ta przesyła się na każde żądanie bezpłatnie. Przesyłane moga być wody 
ze źródeł Karlsbadzkieh: najwiecej jednak bywają przesyłane z Mahlbrann Schlos- 
brunn i Sprudel w całych lub pół-kamionkach. 

Wszelkie zamówienia Wód mineralnych. Soli, Mydła i Cuki r- 
ków Sprudlowych, uskuteczniają składy we wszystkich większych miastach, lub też 
wprost Dyrekcja przesyłek Wód Knoll d: Mattoni w Karlsbadzie |w Cze- 
chach) ś 20 Wiedniu (Maximilianstrasse 5.) 2270 2—6 


Drugie zwyczajne zgromadzenie ogólne akcjonarjuszów Banku Anglo-austry- 
jackiego odbędzie się we wtorek dnia 29. maja r.b. wieczór o godzinie 7. 


w sali c. k. akademii handlowej, Akademiestrasse 


Nr. 12 w Wiedniu. 


Przedmiotem rozpraw będzie: 


1) 
2) 
3) 


Sprawozdanie roczne rady jeneralnej; 
Sprawozdanie Cenzorów o zamknięciu rachunków za rok 1865 i uchwała o tem; 
Wyznaczenie dywidendy za rok 1865. 


Panowie akcjonarjusze uprawnieni do głosowania a zamierzający wziąć udział w ogólnem 
zgromadzeniu, zapraszają się niniejszem, aby certylikaty akcyjne stosownie do art. 48 i 52*) statutów 

w Wiedniu w likwidaturze Banku Anglo-austrjackiego (Stadt, Strauchgasse im Palais Mon- 
tenuovo) codziennie od godziny 9, do 12 złożyli a następnie: 

w Londynie w Banku Anglo-austrjackim. 

we Lwowie w Filii Anglo austrjackiego banku. 

w Berlinie u pp. Mendelsohn et Comp. 

w Frankfurcie nad Menem u pp. Grunelius ct Comp, 

w Tryeście u pp. A. et Č. M. Schröder, 


zacząwszy Od dnia 1. do 14. maja r. b. (jako ostatniego statutami przepisanego terminu). 
Certyfikaty akcyjne należy wnieść wraz 


z konsygnacjami arytmetycznie nłożonemi i przez 


wnoszącego uporządkowanemi, a mianowicie w Wiedniu i w Londynie w dwóch egzemplarzach, a w 
innych wyżej wymienionych miastach w trzech egzemplarzach. Jedną z tych konsygnacyj zaopatrzoną 
podpisem odbiorcy otrzyma deponent, jako potwierdzenie złożonych certyfikatów akcyjnych. W Wiedniu 
iw Londynie otrzyma deponent zaraz przy składaniu certyfikatów kartę legitymacyjną na zgroma- 
dzenie, w innych wyżwspomnianych miastach karta legitymacyjna będzie deponentowi wydaną od dnia 


19. do 24. maja r. b, za okazaniem rzeczonego potwierdzenia. 
oddane napowrót po odbytem zgromadzeniu ogółnem za zwrotem potwierdzenia w ręku 


jego zostającego. 


deponentowi 


Deponowane certytikaty akcyjne będą 


Jeżeli który z akcjonarjuszów Życzy sobie swego prawa głosowania użyć przez inneg', do 
głogo vania upoważnionego akcjonarjusza, nateaczas plenipotencję, opiewająca na imię obranego z: stepcy 
ma wystawić na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej i własnoręcznie podpisać. 

W Wiedniu dnia 17. kwietnia 1866. 


Rada jeneralna banku anglo-austrjackiego. 


*) Artykuł 45 statutów ad 3 i 4 opiewa: „Każdy akcjonaijnsz ma prawo do jednego głosu za każde 5 akcyj, które ma 
w swojem posiadaniu. Akcjonarjnsze posiadający mniej niż óakcyj moga być na zgromadzeniu i brać ndział, nie mogą jednak gło-ować. 
Artykuł 52. Akcjonarjusze, chcący sie jawić na ogólnem zgromadzeniu albo osobiście albo przez zastępców mają na 14 
dni przed wyznaczonym przez zgromadzenie terminem złożyć swoje akcje lub kwity tymczasowe w Banku Anglo-austrjackim w Wiedniu. 
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